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Regulacja waluty.
Od jednego z przyjaciół naszego p i­

sma, otrzymaliśmy w tej ważnej sprawie 
następujące u w agi:

Dzienniki rozbierają wiele spraw bieżą­
cych, lecz nie wypow iedziały dotąd ani j e ­
dnego słow a, o projekcie ministra skar­
bu węgierskiego, zm ierzającym  do u re­
gulow ana waluty w państwie Austro-wę- 
gierskiem . M ilczenia tego powodem m o­
że być albo powątpiewanie, by ta rzecz 
dała się przeprowadzić, bądź też panuje 
przekonanie, że tak wytrawmy mąż sta­
nu i znakomity kierownik skarbowości, 
jak  minister D unajew ski, na niepewne 
drogi nie da się wyprow adzić. W  każ­
dym jednak razie, godzi się nam w inte­
resie Galicji i ca łego państwa, zastano­
wić, ażali to wyrównanie waluty bę­
dzie dla nas korzystne; bo jeżeli produ­
kującym  i płacącym  podatek korzyści nie 
przyniesie, to rzecz oczywista, że i skar­
bowi publicznemu icb nie zapewni.

Przede wszy stkiem zauważyć musimy, 
że obieg waluty złotej je st koniecznością 
i logicznem następstwem tych państw, 
które posiadają zamorskie k o lon je , w 
złoto obfitujące, przypływ bowiem nieu­
stanny tego kruszcu do m etropolji, po­
większając je j zasoby, zapewnia w ew nę­
trzną złota cyrkulację. Z łota  moneta jest 
oczyw iście cechą państw, posiadających 
rozległy handel zam orsk i, niemniej sto­
jących  na wyżynie powszechnej, społcze- 
snej cywilizacji. A  lubo A ustro-W ęgry, 
w wyższych warstwach społecznych, mo 
gą dorównać pod względem  w ykształce­
nia innym narodom, to przecież mada 
wieśniaczej ludności, złożona z H ercego- 
wińczyków, Bośniaków, Serbów, S łow a­
ków, a nawet z naszych galicyjskich  na 
wyżynach karpackich osiedlony ch ch ło ­
pów, poczytyw ać będzie złotą monetę, 
n ie jako  środek obiegow y, lecz za skarb 
godny zakopania. Jeżeli zaś zważymy, 
ze dzis przedewszystkiom poszukuje się 
pracy i ",j praca głów ne zyski zapewnia, 
musimy utwierdzić się w przekonaniu, 
że znaczna ilość złota przejdzie w ręce 
ludzi pracujących a nieoświeeonych, skut­
kiem czego zmniejszy się w znacznej 
części kapitał 400-m iljonow y, propono 
wany przez ministra w ęgierskiego, jako 
dostateczny do utrzymania na początek 
złotej waluty w państwie. Jeżeli do tego 
dodamy, że złotem będziem y musieli 
płacić za towary do nas przychodzące, 
naten zas łatwo zrozumiemy, że ta ilość 
w krótkim przeciągu czasu całkiem  się w y­
czerpie, bo jak  rzeki płyną do morza, 
tak też w edług nauki ekonom icznej, złoto 
ciśnie się zawsze tam, gdzie go jest naj­
więcej.

A nasi rolnicy, przem ysłow cy, fabry­
kanci coż obecnie na walucie złotej mo­
gą zyskać P Dziś mniej w ięcej 2 0 #  róż­
nicy wartości między złotem , a srebrem, 
zapewnia im zbyt produktów i ułatwia 
konkurencję z obco-krajow em  zbożem, 
lecz coby się stało z rolnictwem , tak w 
Galicji, jak  w państwie austrjackiem, już 
i dziś w ciężkich warunkach bytu zosta- 
ją ce m , jeśliby  waluta złota dozwoliła 
zbożu rosyjskiemu wytrzymać cło ochron 
neP Czyż wtedy nie zalałyby nas te 
produkta P

W edług naszego przekonania, należa­
łoby  uregulowanie waluty zostawić cza­
sowi, bo jeżeli będzie długi pokój- to 
rozumie się samo przez się, że wskutek 
aglom eracji złota na oałym  św iecie, do­
stanie się ono także do kieszeni pracują­
cych i produkujących w A u stro -W ę­
grzech, a tem samem i do skarbu pań 
stwa. G dyby zaś wojna w ybuchła, od 
której zabezpieczyć się trudno, za czem 
poszłoby zubożenie prow incji koronnych, 
natenczas sztuczne wyśrubowanie złotej 
monety, bez dostatecznych je j zasobów, 
odbiłoby się smutnie i na skarbie pań 
stwa.

Niemcy i Holandja.
Jeżeli czytelnicy pam iętają, to w je ­

dnym z kierujących artykułów naszego 
p'Bma wynurzyliśmy przekonanie, że ks. 
Bismarck więcej niż czegokolw iek inne­
go, może dziś pragnąć zajęcia rlolandj;.

Niedawno temu, doniósł oficjalny tele­
gram praskiego biura W olffa o interpe­
lacji w izbie jeneraluych stanów holen­
derskich w sprawie broszury pewnego 
T in d a la , om awiającej ewentualność na­
padu N iem iec na H olandją. Holenderski 
minister wojny odpowiedział na raterpe- 
lację uspokajająco; tymczasem ;uż sam 
fakt interpelacji tłum aczy dostatecznie, 
czemu dzisiaj wszystkie większe pisma 
europejskie podają treść d z ie łk a . które 
w H olandji tyle w yw ołało niepokoju.

s totn ie , zasługuje ona pod każdym 
względem na t o , ażeby z nią zapoznać 
szersze koła puoliczności.

Tindal stara się głów nie udowodnić, iż 
lolandja  wystawioną jest każdego czasu 

na zamach (coup de main) ze strony Prus. 
Twierdzenie to stara się on udowodnić 
i iezbami i iunemi d a n e n r , które co do 
w iarcgodności nie trudno stwierdzić. I tak 
dowodzi najsam pizód, że m obilizacja H o 
laudji zabrałaby co najmniej 5 do 6 dn< 
czasu , podczas kiedy Niem cy m ogłyby 
iuż w przeciągu 24. godzin po w ypow ie­
dzeniu wojny zająć wszystkie prowincje 
holenderskie z wyjątkiem północnej i 
południowej H olandji i Zelandji. Tindal 
wskazuje przy tem na ustawione w po­
bliżu granicy holenderskiej liczne załogi 
niem ieckie (jak w Monasterze, W esel, 
Dysneldorfie itd.), a liczby, które podaje, 
są istotnie tego rodzaju, iż łatw o w yw o­
łać m ogły w H olandji przestrach pani­
czny.

D o siły obronnej własnego kraju nie 
ma Tindal żadnego zaufania. W  Holandji 
przywięzują np. wielkie znaczenie do tak 
zwanych linji w odnych, czyli innemi s ło ­
wy do odcięcia kraju za pom ocą zalania 
pogranicza kanałami. Tindal oblicza, że 
manipulacja ta za jęłaby co najmniej 24 
godzin, jeże li nie nawet 6 razy 24 g o ­
dzin, a wiec czas, podczas którego nie­
przyjaciel m ógłby bezpiecznie cały kraj 
za jąć.

Oto próbka z wyw odów T in d a la :
„ W  3 / ,  godziny po odesłaniu ultym a­

tura może 2.400 żołnierzy z armji n ie­
m ieckiej, a zwłaszcza 3 bataljon 78 pułku 
piechoty i 3 bataljon 91 pułku piechoty 
stanąć na granicy pod Nieuw esekans; w 
4 godziny po odesłaniu staną nad granicą 
już także 19 pułk dragonów i 4 baterje 
polne. W  10 godzin oo wypowiedzeniu 
sto' wojsko niem ieckie w m ieście Gro 
mmgeL, a w 11 godzin m oże korpus nie­
m iecki 12 000 żołnierzy zająć Zuetphen. 
Oddziały korpusu tego staną w przeciągu 
28 godzin w Am ersfoort. Zanim zatem 
w ojsko holenderskie przygotuje Bię do 
marszu, może armja niem iecka już dawno 
przekroczyć sławną nową holonderską linję 
wodną. Zanim artylerja w Arnheim  sta­
nie gotową do boju, może ju ż tu w kroczyć 
armja niemiecka. W  24 godzin po w ypo­
wiedzeniu wojny zajęty zostanie Utrecht, 
a następnie w przy śpi oszonem tempo Ny- 
megen i Herzogenbusch. Czy tamtejsze 
załogi oprzeć się mogą nieprzyjacielowi 
o dziesięć razy silniejszemu P“

Tindal nie wierzy wprawdzie w złe za­
miary Niem iec w obec H olandji, tym cza­
sem sądzi, że Niemcy łatwo skorzystać 
mogą z bezbronności Holandji na w ypa­
dek w ojny z F ra n cją , szczególnie że 
wschodnia granica ostatniej została za- 
Dadto silnie obwarowaną. Tak zdaniem 
Tindala wymaga najistotniejszy interes 
Niem iec, ażeby na wypadek w ojny naru­
szyły neutralność Holandji i B elg ji, szcze 
gulnie, że w przeciwnym razie nie m o­
głyby  rozporządzać dostateczną liczbą 
linji kolejow ych . P o  wybuchu wojny —  
tak w- wodzi —  będzie pierwszem stara­
niem N iem iec chocieżby gwałtem  opano­
wać holenderskie i belgijskie linje k ole­
jow e, prowadzące do Francji.

Zdaniem jogo  nie można temu żadnym 
sposobem zarad zić , ponieważ podczas 
wojny idzie „siła  przed praw em ".

Tym sposobem rząd holenderski wydal 
w przeciągu ostatnich dziesięciu lat 310 
m iljonów złotych na cele obrony k*-ajo 
wej, a nie osiągnął żadnego zgoła re 
zultatu.

W rażen ie, które w yw ołała broszura 
Tindaia, jest głów nie dla tego tak wiel- 
kiem, ponieważ wyw ody jego objaśnione 
są szczegółow em i liczbami i datami. Ż e 
zresztą Tindal z wy wodami swem1 w H o 
laudji nie pozostaje odosobnionym , o tem 
świadczą liczne inne publikacje holendfr 
skie, jak  up. obrazy hum orystyczne, na 
śmiewąjące się z tak zwanych hnij wo 
dri, ch, a noszące takie podpisy, ja k : „Bra 
cie ! Laat de slu>s metar dicht! (Pozostaw 
śluzy zam knięte!) Już jesteśmy w kraju !"

— — — — — — i

Z prowincji.
«
(Listy „Kurjera Polskiego").

Myślenice 10 stycznia.
Tutejszy wydział rady powiatowej zbadał 

na podstawie ścisłych dochodzeń, iż od je ­
sieni zeszłego roku do najnowszych czasów 
sprzedano w powiecie niżej wartości 1519 
sztuk koni za 1/ l0 ozęśd istotnej ich warto­
ści, 11.873 sztuk bydła za l/ 3 część a 5102 
sztuk świń za połowę, i że strata z powo 
du za taniej sprzedaży wynosi ogółem kwo 
tę 389.582 złr. w. a Na podstawie tych 
danych mokną na pewno wnioskować, 
szkody te urosną do wyższej cyfry w mia

5 umniejszania się porą zimową paszy i 
powodu braku zarobku.

Nowy poemat
(Baśń nad baśniami. Napisał W ojciech 
Dzieduszycki. Tomów 2. Lwów, Gubryno- 

wicz i Schmidt. 1889).
Są szerokie um ysły ludzkie, zdolne 

objąć rozmaite pojęcia . W takich mó- 
gach świat cały  w tysiącznych prom ie­

niach załam uje się pod pewny m kątem, 
odbija się na tarczy duchowej najdokła­
dniej i tworzy dziwnie różną, złożoną z 
wielu pierwiastków, dziedzinę, obfitującą 
w bogate zasoby inteligencji. Jest w tem 
mua jakaś organizacja człow ieka, który 
przyswaja sobie ca ły  szereg odłam ów 
wiedzy w je j najobBzerniejszem znacze­
n iu ; natura to skoncentrowana, urodzajna, 
pełna sił żyw otnych, szukających ujścia 
w produkcjach coraz innych i coraz cie 
kawszych. D la psychologa natury pudo- 
bne stanowią interesujący materjał do 
badań, choć wątpim^, czy ktoś zdoła 
rozwikłać takie tajniki w sposób nauko­
wy . pewny. Zavi sze pozostanie gdz.eś 
ukryta iskra natchnień i zdolności, której 
procesu tlenia żadne nie dopatrzy oko.... 
l ir . W ojciech  Dzieduszycki w swej dzia­
le lności pisarskiej, jest właśnie takim 
człow iekiem , z wrodzoaemi warunkami, 
które pozwalają mu na różne wkraczać 
pola badań, wszędzie czerpać do woli, 
rozbierać i analizować szczegóły, albo je  
umiejętnie grupować i uogólniać. Inteli­
gencja hr. D zieduszyckiego, po b lższem  
zbadaniu, tłom aczy w części sw oje zaloty. 
G łęboka znajom ość filozofji, historj!, e te- 
tyki i t. d. leży na dnie jego  ducha, da­
jąc naturalny potem podkład dla zacie- 
kań najzawilszy h. Przy tem zamiłowanie 
piękna, m iłość sztuki i artystyczna wra­
żliwość uzupełń ują tę wyjątkową pod 
wielu względami organizację psychiczną 

D o przeszłych prac swoich, dodał w o 
statnich czasach hr. Dzie luazycKi jeszcze 
jedną —  niespodziewaną. Podczas stu- 
djów  historycznych nad początkami na­
rodu polskiego, musiała wrażliwą duszę 
uczonego owionąć m gła poetyczna tych 
wieków zam ierzchłych, tajem niczych a 
pięknych.

W  miarę ja k  rozum w ikłał się w wąt­
pliwych rezultatach dociekań, hypotezy 
jedna po drugich padały, — wyobraźnia 
rozwijała skrzydła. W krótce uczony za­
pomniał o prawdzie historycznej, o do­
kumentach etc., w pierji jeg o  zadrgała 
struna, wydająca iune t o n y : zamiast
studjum historycznego o pogańskiej Pul- 
sce, p o w s ta ła ... „B aśń nad baśn.am i". 
Pieśni te długo wpiorw rozbrzm iewały 
w łonie tw órcy, zun: m się narodziły. Sa­
mo pisanie, raczej wcielanie, uosabianie 
przeszłości dawnej, zajęło autorowi lat 
cztery (1883— 1887). Nie m ogło być ina­
czej. Tem at, jaki podjął hr. Dzieduszy 
ck-, jest tak ogromny, a przytem s t r e ś c i  
sw ojej tak nierozwikłany, że odw ażyć się 
na wykor-anie m ógł tylko ten, kto, jak 
powiedzieliśmy w yżej, w ypróbow ał był 
siły własne na przedsięwzięciach bardzo 
trudnych. D ość, że mamy p-zed sobą 
obecnie w ielkie dzieło poetyck ie , w dwu 
na stu p:eśniach, roztaczające daleką a 
widną perspektywę na P olsk ę , spowitą 
jeszcze  w pieluchy dzieciństwa.

Kto się kiedykolw iek zastanawiał nad 
epoką przedp,astow ską, pamięta, jaka 
zasłona spoczywa nad tejmi czasami. Uno­
szą się w górze dwa duchy wrogie so­
b ie : bóg dobry i bóg zły, każdy na czole 
airnji wyznawców i niewolników. Pier 
W'a8tki te walczą z sobą, używ ając środ­
ków najrozmaitszych i pow ołując pod swe 
Bztandary żołnierzy, kobiety, dzieci, na­
turę, wszystkie żyw ioły  przyrody. Powstaje 
wskutek tego nieskończona liczba postaci 
i czy nów ; akcja mięsza , ię, w re ; namię- 
tr nsci się burzą —  zanim nie wejdzie 
słońce nowej ery. W poem acie hr. D zie­
duszyckiego widzimy kolejno wysuwające 
się figury, kształty id j m itologicznych, 
które biorą udział w akcji. Czech, W ąn- 
d i, Samożnny, Leszek, je g o  12 braci, 
K upało, żar ,- Ptak, Piast, Baba - Jaga, 
Samosie8z, Świętogór, M yszy i wiele, 
wiele 'nnych postaci rysuje się w p oe ­
macie plastycznie.

Podnieść należy także dobrze podmą- 
lowane tło ogólne, uchw ycone z całą 
prostotą, a śmiało i energicznie przepro 
wadzone do końca. Nie m >żemy rozsze 
rzać sią nad wszystkiemi zaletami poe­
matu, wolim y przeto odesłać czytelnika 
do samej książki. Tutaj jeszcze  chcemy 
pom ówić ogólnie o Baśr nad baśniami 
j e 1 pojawieniu się na polu literackiem .

Ula wielu nowoczesnych ludzi, poezja, 
zwłaszcza poemat dług., są zupołnie nie 
zrozumiałe Społeczeństw o dz’ siejsze ży ­

le tak z dnia na dzień, m yśl' tak szyb­
ko a czuje tak zmiennie, iż wszystko, co 
się jak 'ś  czas oiągm e, jest dla niego u- 
tra,pieniem. Bezwątpienia stan taki musi 
być chorobliwym  i zgu bnym ; przeto c ;, 
Którzy dostarczają strawy prostej a zdro­
wej, zasługują się powszechności, potrze­
bującej kuracji. A utor nasz ma właśnie 
tę zasługę, że sw ojem  dziełem  wypełnił 
w najnowszej poezji polskiej lulrę niema­
łą , dał możność wypoczynku wśród w al­
ki życiow ej w spółczesnej, przed wido­
kiem przeszłości prostej, zdrowej i twór­
czej. U czucia, jak ie panują w „Baśni nad 
baśniami," czarują czystością mezrówna- 
uą, a myśli rozrzucone szczodrze uczą 
wiele. Za takie dzieła publiczność za­
wsze autorowi dziękuje. My, którzy je ­
steśmy zdenerwowani bieżącą literaturą 
europejską, którzy ćw iertujem y się kry­
tyką bezwzględną, musimy stokroć wię­
cej być  wdzięczni hr. Dzieduszyekiem u, 
że odsłonił nam inne obrazy. Może ztąd 
wypłynie ten skutek, iż młodsze pokole­
nie orzeźwi się w źródle wodą czystą, 
jak  łz a ; starsi zaś ocenią niezawodnie 
zasługę autora, pracującego tak w ytrwa­
le nad podniesieniem ukochanego prze­
zeń społeczeństw a.

D r. S.

więc swego poparcia zarówno p rze jś co - 
wemu m.nisterjum Alonza Martmeza, jak 
i liberalnemu gabinetowi marszałka Cam- 
pos; w każdym razie będą żądali oa n o­
w ego rządu polityki w kierunku ochrony 
ceł. Co się tyczy republikanów, to ci 
uważają przesilenie jako prolog do re 
formy głosowania i usilnie sie starają o 
przeprowadzenie powszechnego prawa g ło ­
sowania. Castelar i towarzysze będą wal 
czyli przeciwko każdemu miuisterjum, 
które nie będzie się starało załatwić sprawy 
budżetowej i reformy gło sow im a.

Wiadomości polityczna.
Konferencje ugodowe 

U rzędow e sprawozdanie donosi, że na 
czwartkowej konferencji uchwalono od­
roczyć obrady szczegółow e nad podzia­
łem R ady kultury krajow ej. W  piątek 
przystąpić miano do najważniejszych i 
najbardziej rozstrzygających kwestyj, któ­
ro sprawozdanie nazywa k ró tk o : spra­
wami sprawiedliwości. Ohok żądanego 
przez Niem ców utworzenia niem ieckiego 
senatu przy praskim W yższym  Sądzie 
krajowym, należy do tych spraw i naro­
dowe odgraniczenie okręgów  sądowych 
w C zechach , a z tem ściśle połączona 
jest kwestja, językow a.

Zdaje  s ię , że obrady nad temi spra­
wami pociągną się tak d łu g o , iż doda- 
ikowa sesja czeskiego Sejmu nie zbie- 
ze się już przed zwołaniem  R ady pań­

stwa. Neue fr e ie  Presse przypuszcza, że 
nastąpi to dopiero na W ielkanoc.

Ten sam dziennik pełen przekonania, 
żo obrady korzystnie zakończą się dla 
N iem ców, troszczy się ju ż  o przyszłość.
„ Przypuściwszy, pisze, że Czbsi ustąpią, iże  
nastąpi p orozu in ie " 'e , trzeba się zasta­
nowić nad tem , czyim rękom polecić na 
leży przeprowadzenie tego zjednocze­
nia" Istotną treść tych słów łatwo od 
gadnąó, i rzeczyw iście Neue freie Presse 
ma rację. Przeprowadzenia takiego „po 
jednania", któreby było z krzywdą Cze­
chów , z pewnością r ie  m ogłoby się pod­
jąć mimsterjum, w którem zasiadają Pra- 
żak i Dunajewski. Naturalnie, za ustęp­
stwem jedm on, idą drugie: jest logiczny 
związek między pomvślnem załatwieniem 
sporu na rzecz N iem ców , a obaleniem  
gabinetu T a a łfg o .

Przesilenie w Hiszpanji.
Mimo, iż ostatni wczorajszy telegram 

doniósł, że w zdrowiu króla hiszpańskiego 
nastąpiło trochę polepszenia, tak, że le ­
karze zaczynają nabierać nieoo nadziei, — 
stan zawsze jest groźny i być m oże, że 
w chwili kiedy to piszemy, król Alfons 
już nie żyje. W ob ec  takiego położenia, 
jest rzeczą bardzo naturalną żo przesi­
lenie ministerjalne odw lekło się na czas 
jakiś, i że postanowiono, aby dymisjono 
wane m msterjum Sagasty sprawowało 
nadal sw oje obowiązki.

ty prosi; przechodzi m ożność ludzkiej 
natury przypuszczać, iżby królowa re- 
jentka mogła w tych godzinach ciężkich  
zmartwień i trosk o życie synu, odbyw ać 
konferencje z przy wódcam' btronnictw, kon­
ferencje, do których potrzeba zupełnego 
spokoju i duchownego skupienia, tem wię­
cej, że położenie dzisiejsze Hiszpanji 
przedstawia Ogromnie wiele trudności. 
Przedstawia się ono mniej w ięcej w ten 
sposób: Konserwatywni, z których przy­
wódcą pantm Cauovas del Casidlo k ró ­
lową onegdaj  ̂konferow ała, zapewniają, 
że chcą unikać wszystkiego, coby m ogło 
jeszcze pow iększyć k łopoty królow ej. Je­
żeli zostaną powołani do steru rządu, bę­
dą posłuszni, są jednak zdania, że libe­
ralni powinni jeszcze przedsięwziąć potrze­
bne uregulowania położenia finansowego 
przed rozwiązaniem K ortezów . Gabinetowi 
zatrudnionemu tem zadamem, konserwa­
tywni żadnych nie będą stawiali prze 
szkód, w yjąw szy, gdyby probował prze 
prowadzić powszechne prawo głosowania. 
Liberalnym dyssydentoir chodzi przede- 
wszystkiem o usunięcie Sagasty; użyczą

Z Paryża.
(List „Karjer*. Polskiego").

Paryż, 8 stycznia,
Szesnaście lat temu, dm* 8-go listopada 

1873 roku, wystawił tutejszy teatr „G aitó", 
pozostający wówczas pod osobistym kierun 
kiem Offenbacha, w przerwie pomiędzy 
Piękną Heleną a Orfeuszem  to piekle utwór 
Juljusza Barbier, dramatyzujący historję 
Joanny d’Arc. Offenbach wystaw.1 go w 
nadziei, że upadnie, jedynie dlatego, żeby 
uniknąć wymówek prasy, która wyrzucała 
mu jednostajnoBĆ zbyt lekkiego repertuaru 
Nadspodziewanie apoteoza dziewicy orleań- 
skiei podobała się puDliczności tak bardzo, 
że aż wesoły dyrektor, zaniepokoi ony o los 
przygotowanego O rfeusza , musiał podstę 
pnie usunąć ją  ze sceny, tłomacząc się 
zmyśioneru zmęczeniem aktorki, odgrywa­
jącej rolę Joanny, Danny Lii F e lu .

Onegdaj ukazano nam znowu utwór p. 
Barbier, tym razem w interpretacji Sary 
Bernhard. Znowu zapał i uniesienie takie 
same, jak  było. Publiczność klaszcze i za 
chwycą s ię ; krytyka wydaje wyrok, że 
Schiller jest karłem wobec pana Barbier, 
słow em nie wątpi tu prawie nikt, że w so­
botę widzieliśmy jedno z naiwytszych ar­
cydzieł świata

A 'e... może jest arcydziełem gra Sary, 
z pewnością są arcydziełem suknie i ko­
stiumy, arcydziełem cała przepyszna w y­
stawa, nawet arcydziełem muzyka Gounoda - 
Dramat jednak barn wydaje się tym co Schillera 
znają w oryginale, tylko niebem i mdłem 
naśiadown etwem. Bynajmniej nie jesteśmy 
■wielbicielami tei romantycznej fantazji wiol 
kiego niemieckiego poety, trudno nam się 
jednak zgodzić na zdanie o niej pana A u­
gusta Yitu, jednego z pierwszorzędnych 
pary ckich krytyków, który, rządząc się 
zapewne uprzedzeniem narodowem, określa 
Dziewicę Orleańską przymiotnikiem „md- 
diocre."

Dramat Szyllera mimo błędów i va d  w 
pomyśle i wykonaniu, pozostanie zawsze 
dramatem o miejscach i scenach przedzi­
wnej piękności, podczas kiedy utwór pana 
Barbier jest librettem do opery, jeBt jakiemś 
długiem usoenizowanem nratorio, jest cy ­
klem obrazów dających pole dyrektorowi 
panu Duąuesnel do okazania całego prze­
pychu scenerji, jest wspaniała rolą d.a pan­
ny Fćlix albo Bernard — ale najmniej ze 
wszystkiego jest dramatem P. Barbier iest 
bardzo zręcznym wersyfikatorem , ale u nie 
go nie znać po za pieknie brzmiąoym i 
wzorowo rymowanym wierszem duszy ™iel- 
kiego poety, jaką miał Schiller; niepodo­
bieństwem mu więc, nie mów^ę już p-ze 
wyższyć, ale chociażby dorównać autorowi 
„ty allensteina".

A przecież panu Barbier zachciało się 
Schillera poprawiać : dostrzegł umysłem dość 
bystrym, że miłość Joanny do Lionela, wkła­
dająca jej na bark1 winę tragiczną, nie jest 
wymyślona dość zręcznie; że Schiller ura­
tował w łen sposób łramatyczność akcji, 
ale zepsuł całą postać natchnionej wybawi- 
cielki Francji. Zadanie jest bardzo trudne, 
z którego nawet taki poeta jak Schiller me 
wyszedł zwycięzko. Pan Barbier nie zada 
wał sobie dużo trudu; postarowił zrobić zu­
pełnie odwrotnie, niż poeta niemiecki. Pró­
bował uratować bohaterkę, a stanowczo zni 
szczył całą dramatyczność. Joanna nie ko­
cha nikogo oprócz id e i; Joanna idzie nie- 
v. mna na stos, i w nagrodę zwycięztw i 
męczarni dusza jej unosi się kn niebu wśród 
archanielskich śpiewów —  'Wybierając z 
dwoiga złego, pytanie czy nie lepiej zrobił 
Schiller, a choćby i gorzej (o czem wątpić 
należy), to jednak w swój ^ramat wlał tyle 
poetycznego geniuszu, że wystarczyłoby go 
na obdzielenie pięciu takich widowisk, jak 
to, które oglądaliśmy w sobotę, (bo francu- 
zkiej „Dziewicy Orleańskiej" prawie się nie 
słucha; ją tylko trzeba oglądać).

Czuł to dobrze pan Barbier i dlatego się 
obdzielał lamowolnie Schillerem, jak tylko 
mógł. Tak samo jak on, zaczyna w Dom- 
rem y; tak samo Joannę za mąż cbci wy 
dać, taki sam (nawet taki sam dosłownie) 
mówi dziewica pożegnalny monolog. Tylko 
że u p. Barbier duchy rozmawiające z Jo ­
anną uka/ują się na scenie widomie. Schil­
ler przecież miał leszez* tyle taktu, że choć
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dalej bez nieszczęśliwego czarnego rycerza 
obejść się nie móg1, tutaj przynajmniej 
wszystkie te naJprzyroazcności w opowia­
daniu umieścił

Obraz drugi Barbiera chyba tern się ró­
żni od aktu pierwszego w dramacie nie­
mieckim, że zamiast Agnieszki Sorel wy 
stępuje Isolda de Lore, zresztą o charakte­
rze i roli zupełnie takiej jak tamta. Obraz 
trzeci ukazuje nam szturm Orleanu z d. 7 
maia 1429; wojska królewskie modlą się 
klęcząc dokoła Joanny i jeszcze, zanim do 
napadu przychodzi, rozwija się za nagłą 
zmianą dekoracyi obraz czwarty, który 
przenosi nas do Reims gdzie król Karol 
kładzie sobie koronę na głowę i gdzie J o ­
anna opowiada o swojem nizk'em pocho 
azenm, osiągając najwyŻBzą cześć i zaszczyty. 
Naturalnie pochód koronacyjny zamienia się 
na widowisko sztuki oszałamiającej zmysły 
i rzeczywiście wspaniałość tej sceny posia­
da piękność nieporównaną. W tym obrazie 
trjumf Joanny dochodzi do punktu kulmi­
nacyjnego, i to, co się dalej dzieje, jest już 
tylko jej męczeństwem i ofiarą. Anglicy 
chwytaią ją i więżą. W  ostatnim (szóstym 
obrazie) dziewica wstępuje na stos w Rou­
en, poczem dusza jej  ̂wśród apoteozy i 
śpiewów wstępuje w światłości niebiesk‘e.

Jeżeli już z sztuki dramatycznej na­
prawdę mają robić się tylko spektaklowe 
widowiska, lepiej jest bez wątpienia, że pu­
bliczność paryska zachwyca się Joann*, 
d!A rc  Barbie-a, niż czems podobnem jak 
owa sławna Tosca p. Wiktoryna Sardou. 
Ale zawsze —  zestawiać to z wielką po 
ezyą . . .  z Schillerem!. . .

HO.

Kron ka zamiejscowa.
P O L A C Y  N A  O B C Z Y Ź N IE

* Temir Ghan-Szura (na Kaukazie) w gru 
dniu roku 1889. —  Życie naszych ziomków 
tu, w Dagestanie, nie jest do pozazdroszcze­
nia : brak łączności, wzajemna .nieufność, 
brak inicjatywy, egoizm i t. d., charakte 
ryzują życie tutejszych Polaków. Wp rawdzie 
są to, jak wiadomo, wspólne cecny życia 
we wszystkich prowincjunalnych miaste 
czkach i nie jedni Polacy tern grzeszą. Je­
dnakże położenie innych narodowości, osie­
dlonych na Kaukazie, nie mówiąc już na 
turalme o tubylcach, jest znośniejszem pod 
tym względem, że nie mają tak licznych 
i zaciętych wrogów zewnętrznych, jak P o­
lacy. Nie mówię już o Niemcach, których 
jest dosyć i w Szurze i którzy żywią wzglę­
dem Polaków tradycyjną niemiecką niena 
wiść. 1 tu, na dalekim krańcu świata cy ­
wilizowanego, widzimy skutki opłakanych 
słowiańskich waśni. Nieufuość spotykamy 
nie wśród prostego ludu rosyjskiego, lecz, 
co zaiste dziwna, wśród inteligencji (raczej 
półinteligenoji). Niestety, wpływ idej pro 
pagowanych przez pewną część prasy ro­
syjskiej oddziaływa silnie na kresach p o ­
między inteligentną młodzieżą, która, jak 
to często widzimy, przesiąknięta temi idea­
mi, okazuje przykłady dziwnego zaślepienia 
i Bdnostronności. Ale cóż to mówić o ta 
kich panach, mieszkających w takiej Szurze, 
gdy oto w Nowem Wremieni widzimy ar­
tykuł pseudo-uczony p Elpę, który rozbie-

rając pracę p. Anuczyna, dowodzi, że P o­
lacy nie są Słowianami, gdyż Słowianie od 
znaczają się wysokim wzrostem, tymcza­
sem mieszkańcy Królestwa Polskiego są 
małego wzrostu. Otóż pan Elpe radzi, aby 
dla mieszLariców Królestwa Polskiego pra 
wo zmniejszyło normę wzrostu przy przy­
jęci i do wojska, gdyż inaozej Polacy będą 
korzystać z przywileju dostarczania mniej 
szej ilości żołnierzy, niż Rosjanie ! Jednakże 
każdemu wiadomo, że na mocy norm sta 
łych liczba rekrutów z Królestwa, propor 
cjonalnie do ludności, nie mniejsza jest niż 
z innych części państwa, a powtóre wiado­
mo też i to, że najmniejszym wzrostem od 
znaczają się w Królestwie Polskiem mie 
szkańcy gubernij przemysłowych. Jestto zve 
sztą cecha w pólua ludności zatrudnionej 
pracą fabryczną, niezależnie od pochodze­
nia, i daje się zauważyć nawet w central 
nyeh guberniach rosyjskich. Kraj.

K I B ER LW O W S K I.
* Reduta artystyczna, jedyna w bieżą­

cym karnawale, odbędzie się w d. 18 bm 
w teatrze hr. Skarbka. Przedstawienia wów­
czas nie będzie. W  wielkiej sali urządzą 
korso kwiatowe pod opieką artystek teatru. 
O północy pojawi się Oma, pismo huriM 
ry styczne, którego redakcję objęli znani 
humoryści lwowscy.

* Stanisław Barcewicz przybędzie wkrótce 
na występ koncertowy do Lwowa

* Panna Bermina Patklewicz wyjechała 
do Wrocławia, gdzie w tamtejszej operze 
wystąpi w Bulu nmsku'ri/m i Fauście. Z 
Wrocławia udaje się artystka do Berlina.

* W  dniu 10 b. m. rozpoczął się we 
Lwowie proces karny w sprawie upadłości 
Towarzystwa handlu skór. Z powodu du­
żego materjalu i wielkiej liczby świadków, 
trwać będzie proces około dwóch tygodni. 
Oskarżonego Zabite przesłuchano. Przed 
stawił się on, jako sprytny i inteligentny 
człowi ik, który umiał prowadzić swoje in­
teresy. Dotąd nic stanowczego o całej spra- 
wib powiedzieć nie można.

* Koncesję na budowniczego udzieliło 
namiestnictwo p. Ludwikowi Szczepańskie­
mu, b. inspektorowi kolei żelaznej, z sie 
dzibą we Lwowie

* Ankieta w sprawie teatru —  Dla u- 
chwalonej przez sejm ankiety teatralnej 
(wniosek posła Koziebrodzkiego) mają, we­
dług wtorkowej uchwały Wydziału krajo­
wego, obie komisje znawców, kiakowska i 
lwowska, przygotować kwestjonarz, bez 
czego żadna ankieta porządnie obradować 
nie może. Również i wnioskodawca poseł 
Koziebrodzki został wezwany do ułożenia 
p- oioktu kwestjonarza. Wydział krajowy, na 
podstawie tych wniosków, ostatecznie kwe­
st onarz uchwali i zwoła ankietę do Lwowa 
po sesji Rady państwa.

KU R IER  P R O W IN C JO N A LN Y .
* Stryj dnia 10 stycznia. — Tutejszy u- 

rząd podatkowy jest bardzo ile  pomieszczony. 
Publiczność tam zmuszona jest dusić się w 
bardzo szczupłej sionce i nie większej kan 
celarj' o niskim suficie i małych oknach. 
Powietrze duszne i przepełnione niezdro- 
w mi wyziewami. Liedn urzędnicy, którzy 
w podobnej atmosferze trawią większą część 
sw-go życia 1 Czy to życie potrwa długo? 
Wątpimy.

* Sokal dnia 9 stycznia. — W  sam dzień

Trzech Króli o godz. 7 zrana wybuchł w 
Głuchowie pożar. Dwór głuchowski wysłał 
zaraz wszystkich swoich parobków z sika­
wką na ratunek, a niebawem przybył także 
wójt z Źabca, Józef Kurnach, z 11 ludźmi 
i sikawką, tud ież Wawrzyniec Stecink. 
wójt z Ostrowa, z kilku ludźmi ze swej 
wsi, a właściciel Waniowa, p. Alfred Miin 
ter, posłał także sikawkę ze swvmi ludźmi. 
Mimo energicznego gaszenia spłonęły cztery 
chałupy z budynkami gospodarskiemi i na 
gromadzonemi zapasami zboża i paszy, a 
17 sztuk bydląt zginęło w płomieniach 
Na szczęście trzech gospodarzy było ubez­
pieczonych, tylko jeden nie, i mocno tego 
teraz żałuje.

* Czerniowce dnia 10 stycznia. —  Uzu 
pełniające wybory do Rady państwa z o 
kręgu wyborczego Radowce-Seret-Suczawa 
na Bukowinie, w miejsce zmarłego posła 
p. Tomaszczuka, rozpisano na dzień 31 Sty 
cznia. Rumuni stawiają kandydaturę barona 
Hormuzakiego, a jeżeliby on przeszedł przy 
wyborach, w takim razie utraciłoby stron­
nictwo niemieckie liberalne w Radzie pań­
stwa jeden głos.

* Mościska dnia 10 stycznia. W  Mał 
nowie zmarł w tych dniach ksiądz Józef 
Budzynowski. Rusin, ale wielki przyjaciel 
Polaków W  r. 1863 w} słał dwóch synów 
w szeregi powstańcze, a sam bardzo wiele 
czynił dla dobra wspólnej Ojczyzny. Cześć 
jego pamięci!

* Bukowsko dnia 10 stycznia. —  W e 
■wigilją Nowego Roku naszego stylu, urza 
dziło tutejsze kasyno wieczorek z tombola, 
a cały dochód przeznaczyło na urządzenie 
wigilji ruskiej dla ubogich w powiecie, gmi 
nie Tokarnia. Za uzbierany dochód zaku­
piono przeto kartofli, pszenicy na kutię, 
ryby, cukru, soli, suszonych owoców i ma 
sła i wszystko to rozdano biednym Tokar- 
nianom.

* Zakliczyn nad Dunajcem dnia 8 sty­
cznia. — Tutejsze Tow. zaliczkowe, zało 
żone w r 1877, nie przyniosło mieszkań 
com naszego miasteczka spodziewanych ko­
rzyści. Lekkomyślność urzędnika, brak 
dozoru ze strony dyrekcji i w ogóle nieu 
dolne prowadzenie interesów przyprawiło 
SDÓłkę o straty tak znaczne, że dalsze jej 
istnienie było niemożliwe. W alne Zgroma 
dzenie uchwaliło więc dnia 3 b. m rozwią­
zać Towarzystwo.

M IA N O W A N IA .
Cesarz postanowieniem z dnia 5 stycznia b. r. 

radcy sądu krajowego we Lwowie Pawłowi Simo- 
nowiczowi, z powodu przeniesienia go na własną 
prośbę w stały stan spoczynku, nadał tytuł i cha­
rakter radcy wyższego sądu kraiowego z uwolnie­
niem od taksy; jednocześnie nadając zastępcy star­
szego prokuratora państwa we Lwowie, Władysła­
wowi Seredowskiemu tytuł i charakter radcy sądu 
krajowego z uwolnieniem od taksy. — Minister­
stwo handlu zamianowało praktykantów poczto 
wych Michała Poźniaka i Stanisława Ostaszewskie­
go tudzież ekspedytora pocztowego Józefa Ruszczy 
ckiegu asystent imi pocztuwymi a c. i k. Dyrekcja 
poczt i telegrafów przeznaczyła Poźniaka do Lwo­
wa, St. Ostaszewskiego do Tarnopola a Rus czy- 
ckiego do Podwoloczysk. — Krajowa Dyrekcja 
skarbu zamianowała koutrolnra podatkowego Pio­
tra Czajkowskiego poborcą podatkowym w IX kia 
sie rangi, a Ijuuktów podatkowych : Kazimierza 
Kochanowicza, Konstantego Kojeckiego, Dymitra’ 
Biłasa, Wojciecha Patryna, Antoniego Konopkę i 
Bogusław Kucharskiego,, kontrolorami podatko­
wymi w X klasie rangi; wreszcie prowizorycznych 
„ Ijunk.ów pod tkowycii: Jana Miłosia, Jan- Chmie- 
larza, Jana Spiechowicza, Jana Zajączkowskiego 
Michała Pykosza, Antoniego Batowskiego, Alfreda

Koberweina i Michała Iwańskiego, tudzież kalku- 
lanta rachunkowego c. i k. Namiestnictwa Zygmun 
ta Szeligowsk egp adjunktami podatkowymi w XI 
klasie rangi. — Rada szkolna krajowa zamiano­
wała: tymczasowego nauczyciela młodszego, W ło 
Izimierza Rusyniaka, w Ozarnem, stałym uauczy- 
cielem młodszym zawiadującym szkołą filialną w 
Czarncm; stałego nau-zyciela młodszego, Jana Po 
padiuka, w Zyndranowio, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Myscowie.

KU RJER W IE L K O P O L S K I.

* Poznań dnia 10 stycznia. — Wskutek 
rozporządzenia policji przedstawienia w na­
szym teatrze zawieszono na tydzień, t. j. 
iż do dnia pogrzebu cesarzowej Augusty. — 
Minister spraw wewnętrznych i minister o 
świecenia rozporząa iii, aby wyższy radca 
administracyjny, Perkuhu z Berlina, nadal 
zarządzał majątkiem rozwiązanej kongrega 
cji księży Filipinów w Gostynm. —  W ęgiel 
brunatny odkryto w bliskości Łosośnik pod 
Gębicami, w powiecie mogilnickim. Pokład 
tego węgla ma być bardzo znaczny, a wę 
giel dobrego gatunku. — Influenza panuje 
obecnie prawie we wszystkich miastach i mia 
steczkach Księstwa.

* Gdańsk dnia 9 stycznia. —  Pielgrzym  
pisze w życiorysie zmarłej cesarzowej A u­
gusty, że sprzyjała ona bardzom Polakom 
a nawet pewnemu polskiemu magnatowi 
„pożyczyła (bez procentu, czy też na nisk i 
procent) znaczną sumę pieniędzy, aby go 
ratować. “ Kto był tym szczęśliwym ma­
gnatem, 1 'eUjrzi/iu nie pisze. Pan Adsm 
Połczyński z W ysoki, poseł do parlamentu, 
ogłasza, że nadal ofiarowanego mandatu 
przyiąć nie może. W ielka to strata dla 
Koła polskiego. Pocieszamy się przecie tern. 
że p. P. tern więcej zyska czasu do cichej 
praoy obywatelskiej wśród włościan na K a­
szubach i w borach tucholskich, od której 
parlamentaryzm go odciągał. — Wisła, jak 
donoszą z Poznania i \v arszawy, znów 
wzoie.a Obawa powodzi nie wykluczona.

* Wrocław dnia 10 stycznia. Książę 
Pszczyński, a raczej Pless, otrzyma! od ce ­
sarza najwyższy w Prusach order czarnego 
orła. — Książę Hohenlohe z Raciborza, za­
mierza pod Loszkiem założyć wielki zakład 
do tuczenia wieprzy krajowych. W  tym 
celu nabył już odpowiednie grunta za 100 
tysięcy marek. —  Tow. wzajemnej pomocy 
robotników górnoślązkich rozwija się bar­
dzo pomyślnie. W  Gliwicach stanąć ma 
w ciągu roku bieżącego nowj- kościół ka 
tolicki. Koszta buaowy obliczono na 400 
tysięcy marek. Nowa świątynia pomieści w 
swych murach przeszło 3000 ludzi

KU RJER W A R S Z A W S K I.

* W pracowni rzeźbiarza T. Godeckiego 
znajduje się już odlane w gipsie popiersie 
ś. p. dra Tytusa Chałubińskiego. Gro o o 
członków towarzystwa lekarskiego, oraz 
wspólpracowrików Wszechświata dopełniło 
oceny, która wypadła zupełnie zadawalnia- 
jąco. Podobiznę artysta wykonał według 
fotografij, nadesłanych przez rodzinę zmar­
łego, oraz osoby bliżej zainteresowanej lo 
sami portretu. Zamówiono u autora dziesięć 
kopij popiersia, z których trzy będą roze­
słane: do redakcii IPszephśnnata, sali po 
siedzeń Towarzystwa lekarskiego i do Z a - . 
kopanego, pozostałe zaś przejdą w posia-1 
danie rodziny i osób prywatnych. Egzem­
plarz dla Zakopanego wykonany zapewne 
będzie w trwalszym od gipsu mateijale, jak 
w bronzie lub marmurze.

* Konkurs łyżwiarski, zainicjowany przez 
Towarzystwo cyklistów, odbędzie się w d. 
6 lutego b. r , w razie niepogody w dniu 
13 teg ż miesiąca.

* W  Warszawie ma być założona nowa 
apteka, której właścicielką będzie kobieta, 
wykwalifikowana farmaceutka Jest to pan­
na Józefa Biegańska, która przed paru laty 
ukończyła kursa farmaceutyczne w Zury­
chu, a po odbyciu odpow iedniej praktyki, 
zdała zadawalniający egzamin w Peters­
burgu.

* Na wokandzie spraw cywilnych sądu 
warszawskiego dziwny zbieg nazwisk dobrze 
znanych kompozytorów spostrzeżono. Oto 
Mozart wytacza sprawę o 1,000 rs. Seba 
stianowi Bachowi. Tylko ten Mozart, imie­
niem Aron, jest kupcem okowity, a imien­
nik wielkiego kompozytora Sebastjan Bach, 
dzierżawcą propinacji

KURJER WIEDEŃSKI.
* W  stani - zdrowia arcyksięcia Albrechta 

nie nastąpiło dotąd znaczniejszo polepszenie. 
Cesarz i inni członkowie domu monarszego 
codzień się dowiadują, jak  się ma dostojny 
pacjent.

* Na obiedzie dworskim znajdował 6ię 
wczoraj miedzy innymi hr. Wilhelm Sie- 
mieński.

* U ambasadora angielskiego sir Pageta 
odbył się obiad, na którym był hr. Kal- 
noky.

* Umarł tu dyrektor dóbr arcyksięcia 
Albrechta Antoni Wesłowski,* w 63 roku 
żyoia.

* „Biedny Jonatan“ —  oto tyłu! nowej 
operetki Karola Millóckera, jirzedstawionej 
po raz pierwszy w ubiegłą sobotę, w wie­
deńskim teatrze An dir IVien, z ngroranem 
i rzeczywistem powodzeniem. Krytyka przy 
znaje, że utwór ten przewyższa poprzednie 
prace popularnego twórcy „ Bettrlstudenta*. 
Libretto (pp. Wittmana i Bauera) bardzo 
zajmujące i nie pozbawione głębszej myśli. 
Rzecz dzieje się w Ameryce. Jonatan, u 
bogi kucharz, sprzykrzywszy sobie ustawi­
czną walkę z nędzą, postanawia odebrać 
sobie życie. Taki sam zamiar żywi równo­
cześnie milioner, minister Vandergold, choć 
naturalnie z odmiennych całkiem powodów, 
jemu bowiem sprzykrzyły się rozkosze ży­
cia Obaj zniechęceni spotykają się i dzi 
wią się sobie wzajemnie, postanawiają za­
mienić swoje role i spróbować, czyby przy 
takiej zamianie nie mogli żyć dalej ? Oto 
zawiązek treści. Naturalnie ciężka praca 
leczy miljonera z nudów, biedny zaś ku­
charz, w roli bogacza, poznaje „odwrotną 
stronę. . dolaia*. Muzyka Millóckera wy 
borna.

KURJER BERLIŃSKI.

* Cesarzowa Augusta zostawiła majątki 
około 7 miljonów marek Jak na mouar- 
chinię wcale nie wiele. Klejnoty zapisała 
swoim kuzynkom Cesarzowa austrjacka o- 
trzyma po niej wspaniały djadem. — Prze­
czucie śm.erci miała, gdyż kilkakrotnie sły­
szano z jej ust, że nie spodziewa się prze 
żyć stycznia, a gdy zachorowała, zaraz pv„ 
tała : Nie prawdaż, że to styczeń ? “ .

* Berlin dnia 10 stycznia. -— Proces o 
obelgo wytoczył w Berlinie pan Dinowski 
panu Weserowi Kiedy to przed kilku ty­
godniami ewangelicki związek odbywał ze­
branie w „Tonhalle,“ gdzie przemawiał zna-

K R O M A  TYGODNIOWA.
F ół roku upłynęło od czasu kiedy po 

rzuciłem  jeden  ze sterów opiDji publi­
cznej i postanów iłem nie mieszać się 
więcej tak do polityki europejskiej, jak  
i do obereuropejskiej, robionej ne.d won- 
nemi falam. Pełtwi i uszlachetnionej ka 
nałem podzamkowym W isły . Dlatego też, 
jak  z jednej strony w ybór posła Roma- 
nowicza na członka W ydzia łu  krajowego  
me w yw ołał we mn e ani zgrozy ani za­
chwytu, tak z drugiej strony spokoj»ie 
przypatrywałem  się rew olucji brazylijskiej 
i nie rzuciłem m iecza m oich zapatryw ań  
na szalę wypadków.

A le „są chwile tak w życiu pojedyń 
czego człow ieka, jak  i narodów", w któ­
rych mimowoii trzeba opuście wyczeku 
ją ce  stanowisko i dźwiękiem  swego głosu 
Dowiększyć ogólną dysharmonją polity­
czną Biorę w ięc wysokie c i w o łam : 
Niech ży je  rzeczpospolita brazylijska ! 
Szlachetna ta niewiasta uzasadnia czy­
nem teorję Darwma, ledw ie bowiem się 
narodziła, ju ż rozpoczyna m ałpować pier 
wszą rzeczpospolitą francuzką. Dekretem  
jenerała  Fonseca (radzę Niem com  ane­
ktow ać go dla siebie i pisać von Seka) 
niedziela odtąd będzie się nazywała hu- 
manidt, poniedziałek przyjm ie nazwę ma 
ridi, wtorek patridi i t. d. a miesiące 
zw ać się mają nie Styczeń, Luty, Ma­
rzec, lecz Mojżesz, H om er, Arystoteles 
i t. d. aż ukończą się w Grudniu na Fry 
dtryku Wielkim. Ta ostatnia nazwa wska 
żuje, iż może się N iem cy me omylą przy­
w łaszczając sobie pana von Seka, trzeba 
bow iem  być zaciętym  germanem, aby 
uw ielbiać protoplastę fałszywej lilozofji i 
polityki.

Oddająo hołd wiekopomnym czynom 
najmłodszej republiki, godzę się w zasa­
dzie na przedstawiony mi projekt refor­
my nazw kalendarzowych dla okręgu 
by łe j rzeczy pospolitej krakowskiej, P ro­
jek tod aw ca , którego nazwisko przekażę 
potom ności, jeżeli tylko projekt przyję­
tym zostanie, ma również na myśl zmia­
nę nazw dni i m iesięcy, a to stosownie 
do panujących w naszem m ieście uspo­
sobień. Jest jednak o tyle patrjotyezmej 
szy od brazylijczyków , że chce w na­

zwach diii zuchować charakter końcówek,
m esiące ochrzcić mianem ludzi już to 

znanych już to zasłużonych naszemu o 
gółow i. P rojekt ten pokrótce tylko w y- 
łuszczę, gdyż brak mi czasu na bliższe 
jego opracowanie.

Otóż wiadomą jest rzeczą, że nazwy 
dni istniejące dotąd u nas, nie mają 
głębszych podstaw. Punch angielski nie­
dawno wyraził się dow cipnie .)iż  dlatego 
Poniedziałek poprzedza W torek , a C zw ar­
tek następuje po Środzie, aby po Piątku 
i Sobocie była Niedziela. Z dzisiejszym  
rozwojem postępu m yśl', taka bezm yśl­
ność jest nie do darowania. W szystko 
puw inno być wzięte z życia , stać się o- 
brazem usposobień ogółu mieszkańców 
danej m ‘e :seowości, być niejako krysta­
lizacją ich ducha i czynów. W iadom ein 
jest na przykład, że więkdza część mie 
szkańców Krakow a po trudach i za ję ­
ciach żywota, znajduje całe swe szczęście 
w głębokiem  studiowaniu polityki. W y 
biera ku temu m iejsca najprzystępniej­
sze, kojarzące w sobie posiłek  duchowy 
i cielesny. Jedm „reform ują" się u H a- 
w ełki, drudzy spędzają „czas" u W en- 
tzla, inni umiarkowani zwiedzają resztę 
świątyń Bachusa na rynku i pobliskich 
mu ulicach. Tam  układa się i „robkopy 
na przyszłość, tam wzbiera patrjotyzm, 
tam kartę E urooy zmienia się stosownie 
do ilości wypitych bomb i „zajdli*. Z tego 
powodu projektodaw ca proponuje nastę­
pującą zmianę dni tygodnia (z zachowa­
niem, jak  już zaznaczyłem , tradycyjnych 
k oń ców ek ):
N.edziela ma się nazywać odtąd W entzela, 
Poniedziałek „ „ „ H aw ełkałek
W torek „ „ „ Fuch sorek.
Środa „ „ „ Koszoda,
Czwartek „ „ „ M ecnartek,
Piątek „ „ „ Johntek,
Sobota „  „ „ Mikota.

Co do nazw m iesięcy: Styczeń ma po­
zostać wyjątkowo Styczniem  na cześć 
prezesa „Ś okoła*. Luty jako  miesiąc kró­
tki, nazywać się będzie Majer. Marzec 
pół pogodny, pół słotny, przyjmie nazwę 
Weigel. Kwietniowi nad mą będzie na- 
z ^akwiatu arystokracji: Tarnotoski. Mie­
siąc poozyi M a j, będzie się nazywał 
Asnyk. Czerwiec, jako czerwony, Roma- 
nowicz- L ipieo m iodow y, słodki, nazywać

się będzie Dem biński, od imienia najsłod­
szego człow ieka, sprzedającego w Baza­
rze krajowym . Każdy się zgodzi, że naj­
większe żniwo w Sierpniu zb;era od wra­
cających z kąpiel dr. P ar»ński, a we 
Wrześniu owoce z swej pracy dla dobra 
młodzieży widzi dr. Jordan, ; ch imionami 
więc nazwmne zostaną te dwa miesiące. 
Październik , to nowy Bezon teatralny, a 
więc bohaterem jego  Glikson. Listopad 
przyjmie nazwę sędziwego prezesa B a­
ranowskiego, a zunny Grudzień w prze­
ciwstawieniu do czerwonego Czerwca Ro- 
inanowieza, zwae^się będzie Kożmianem.

Ja, ze sw ojej strony dorzuciłbym  je ­
szcze wniosek , ażeby kwartały zamiast 
ubliżającej im numeracji, otrzym ały przy 
sposobności w łaściw e 'm iona, jest to bo­
wiem rzecz dziwna, że kiedy każde trzy­
dzieści dni ma swe nazwanie, b a ! na­
wet bylejakie 24 godzin ju ż się jakoś 
nazywa, to takie grube pany, jak  kwar­
tały, mogą być posądzone o nieprawość 
urodzenia. Jestem więc zdania, ażeby z 
pomiędzy pełnego Komitetu m ickiew i­
czowskiego wylosować czterech mężów 
i nazwiskami iob ozdobić bezimienne 
dotychczas kwartały, a to w ty m celu 
aby zachować po wieczne czasy pamięć 
nieśmiertelnych czynów i podziw budzą­
cej energii tego Komitetu. Przy sposo­
bności d od a ję , że , o ile doehodzą rnuie 
słuchy, ściślejszy K om tet m ickiew iczow ­
ski nosi się z myślą powzięcia stanow­
czej ucbw ały, żo pomnik Adam a ma stać 
nie na w odzie , ani na lo d z ie , lecz na 
lądzie sta łym , a w ten sposób kwestja 
m iejsca będzie ju ż szczęśliwie rozstrzy­
gnięta.

Podając projekt zmiany nazwy dni i 
m iesięcy, przedkładam równocześnie świa 
tłej opinji projekt drugi, a mianowicie 
zmiany „ ‘Stowarzyszenia ochrony zwierząt" 
na „Stow arzyszenie ochrony ludzi". P o­
budką do tego jest plakat tego Stówa 
rzyszenia, rozlepiony na rogach naszych 
ulic a traktujący w yczerpująco czego po­
trzeba psiemu rodowi., aby nie dostał 
wścieklizny. Ja bardzo szanuję wszelkich, 
zwłaszcza wielkich psów ; stanowisko wie­
lu w ołów , koni i osłów  wzbudza również 
we mnie mimowolne poszanowanie ; dla 
gąsek i gołąbków  czułem  niejednokrotnie 
nawet coś w ięcej, niż sympatję ; wiem

wreszcie, że przed wszelką nierogacizną 
przyszłość stoi otworem, —  ale mimo to 
gatunek homo sapiens by ł mi zawsze naj­
milszym, i serdecznie pragnę, aby raz za­
jął jeże li nie wyższe, to równe zwierzę­
tom stanowisko. D latego też odezwa o 
psach do smutnych pobudziła mnie re- 
fleksyj.

Szanowne „Stow arzyszenie ochrony z w e- 
rząt" podaje w swej odezwie przepisy, 
jak  należy z psami postępować. N iczego 
więcej żądać nie można, ja k  tylko aby 
społeczeństw o zam ieniło w tej odezwie 
wyraz psy  na ludzie, a będziem y mieli 
początek raju na ziemi. Oto bowiem  cze 
go wymaga „Stowarzyszenie ochrony zw ie­
rząt".

1. Psy powinny m ieć jeść  i pić pod 
dostatkiem ; 2. nie należy im dawać zgni­
łej i śmierdzącej krwi, mięsa, tłuszczu, 
lub podobnego pożyw ienia; 3. chleb, 
który 'm się podaje, n e  powinien być 
ani wypieczuny, ani ciepły, am też sple­
śniały; 4, należy psy zawsze utrzym y­
wać czysto, starannie je  czesać, czyścić 
i m yć. Psy kudłate należy przynajmniej 
dwa razy na rok postrzygać ; 5. w lecie 
należy je  często w wodzie p ła w ić ; 6. 
budy ich należy często czyścić i czystą 
słomą wyścielać. Opuszczam następne 
paragrafy aż do jedenastego, który brzm i: 
„nie trzeba psów drażnić ze swawoli, ani 
ich też szczuć, albo im też w piciu prze­
szkadzać". Paragrafu dwunastego ze wzglę­
du na moralność publiczną nie przy­
taczam.

I  czy nie b y łb y  rzeczyw iście raj na 
ziemi, gdyby o ludziach tak jak  o psacb 
pamiętano, gdyby im wszystkim dawaDo 
„jeść  i pić pod dostatkiem ", gdyby nie 
karmiono ich złem  pożywieniem , gdyby 
utrzymywano ich czysto, starannie cze ­
sano, czyszczono i m yto , a „kudłatych* 
przynajmniej dwa razy do roku strzyżo- 
n0> gdyby ich dalej często „p ław iono*, 
„oudy® ich często czyszczono, nie draż­
niono ich i „r-ie szczuto na sieb ie", am 
też im „w  piciu nie przeszkadzano". D a­
rowałbym  już n.eprzytoczouy paragraf 
dwunasty, pomimo w ysokiej jego  prakty­
cznej doniosłości.

W prowadzeniem  w życie „S tow arzy­
szenia ochrony ludzi* powinien zająć się 
nasz Magi trat, majaoy obeon ie  mało

czynności, gdyż ciepło wyręcza go w o- 
bowiązku wywożenia śniegu z miasta, a 
dobroczynna influenza przeszkadza obra­
dom Rady m iejskiej, przez co również 
Magistratowi wiele zajęć odpada. T y l­
ko należy czasu nie marnować i za­
brać się raźno do rzeczy, bo lubo ludzie 
wścieklizny n.e dostają, to przecież cho­
rują i umierają na brak tego, czego psie­
mu rodowi pragnie dostarczyć „Stow a­
rzyszenie ochrony zwierząt*.

K . Bartoszewicz.
P. 8. W  jednym  z dzienników (nomi- 

na sunt odiosa) przeczytałem  przed paru 
dniami, że jeden  z kalendarzy (nomina 
takoż sunt odiosa) w cudowny sposób 
przepowiada zm*any powietrza i że każdy 
prawy obyw atel powinien się zaopatrzyć 
w jego  egzemplarz. Zapow iedział bowiem 
ów kalondarz, że koło 6 stycznia będzie 
„przew ażnie sucho, nieco m roźno, po­
chmurno i m glisto". W prawdzie, o ile się­
gam pamięcią, sucho całkiem  w ostatnich 
dniach nie było, o żadnych mrozach nikt 
nip słyszał, nie by ło  również pochmurno, 
bo słońce bardzo pięknie św ieciło, a w 
nocy księżyc wypełniał skrupulatnie a 
nawet wspaniale sw oje obowiązki —  ale 
jedno przepowiedział dobrze kalendarz, 
a mianowicie, ze będzie „m glisto.*

Otóż jeże li jedna liozka swój ogon 
chwali i woła na cały g ło s : handeie! 
handele! tanio rarytne rzeczy spsiedaje! —  
to nie widzę żadnego powodu, dlaczego 
nie m iałbym  iść za je j przykładem  i nie 
polecić narodowi wydawanego przezemnie 
„Ananasa*, zw łaszcza , że jeg o  przepo­
wiednie pogody w podziw prawdziwych 
znawców m eteorologji wprowadzić muszą. 
Już w pierwszym roczniku „A nanasa", 
a więc 6 lat temu, przeczytać każdy mo­
że co następuje: „ Przepowiednie pogody 
„nas styczeń. D o połow y styczuia upalow 
„spodziew ać się nie można. Rów nież i 
„druga połow a będzie chłodna, a gdyby 
„m róz wziął, ,to nawet i bardzo zimno 
„b y ć  m oże. Śnieg będzie padał czasami 
„zw ykle z góry na dół.*

Proszę teraz bez uprzedzenia p o ró ­
wnać przepowieduie obu kalendarzy, a 
sądzę, że o w y/szości m 'jego „A nana­
sa* n.kt wątp,e nie m oże. A  za tem : 
hondełt! handeie! tanio rarytne rzeczy 
spsiedajęt
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ny pastor Thiimel, zaczęto ze si».» wyrzu- 
cad katolików. W tedy przewodniczący W e- 
aer sposti-zegł kapitalistę Dinowbkiogo i za­
czął woład: „W ynoś się pan, łajdaku!"
Tem obrażony, oddał Dinowski sprawą pro­
kuratorii, a gdy ta go oddaliła, poszła rzecz 
do sądu w drodze injuryjnej. I ermin iuź 
wyznaczono.

KURIER MADRYCKI.

* Choroba króla hiszpańskiego interesująca 
dziś cały świat, z powodu spodziewanej po 
jego śmierci rewolucji, zaczęła się 4 sty­
cznia, o godzinie 2 giej w nocy. Pani Ta- 
con, guwernantka króla ,' obudziła wtedy 
królową, zawiadamiając ją o chorobie syna, 
który dostał konwulsji. Natychmiast przy­
wołano lekarzy ; przybył także wezwany te­
lefonem prezydent ministrów Sagasta. Go­
rącą kąpiel na razie pomogła królowi. T e ­
go samego dnia wieczorem jednak ukazała 
się lekka gorączka, powtarzająca się odtąd 
co wieczór z coraz groźniejszemi sympto- 
matami. Zdaje się hyd rzeczą niewątpliwą, 
że przyłączyło się zapalenie mózgu, z któ 
rego jak wiadomo ratunek jest niezmiernie 
trudny. W e czwartek wieczór rozszerzył: 
się pogłoska, że król umarł. Urzędowo za 
przeczają temu. Miało to hyd chwilowe ty] 
ko omdlenie połączone z przerwą w biciu 
serca. Republikanie utrzymują, że kr<M już 
umarł, tylko, że. śmierd jego umyślnie jest 
zatajoną, żeby mied czas przygotować się prze 
ciw spodziewanej rewoltrji.

Znaczenie s za ra d y w nrze 83 zamieszczon-j: 
„S..raceni“ .

Trafne rozwiązanie nadesłali p p .: Bąkuwski Le m, 
Bizowski Aleksander z Zabawy, Dot ning H., Du­
dzik Antoni, Uorayska T res„ z Umieszcza, Gar 
lińska Eufemja, Garlińska Ludwina z Myślenic. 
Górski Janusz z Lisk:*, Jendl Alired z Brodow 
Kułakowscy Helena i Staś, Kramska Wiktoria, 
Krajewski M., Kęt* W?., K i.icz Michał z Biały, 
Kantorek Feliks, Medycki Emil, Muszyńska; Eleo 
nora z Nowego {Sącza, Miński Ludwik, ks. K. 
Niedzielski ze Zgłńfcnja. Baczoski Aleksander z 
Makowa, Reiclier Maria i Franciszka, Rosnerowa 
H cuiyka, Sp tclialówna Franciszka, Tomaszewska 
Stanisława, Talowska Amm, Wąsowicz Władysław, 
Wąsiki* wicz Aleksander, Z: leska B I, Zielińska 
Marja, Ziembiński Stefan.

1'rzeznaezone na nagrodę : .Zbiorowe wydanie
autorów polskich p. u. „bukiet" przypadło przy 
losowaniu p Tomaszewskiej Stanisławie.

Znaczenie s za ra d y w Nr. 1-ym zamieszczonej: 
„Faraon".

Trafne rozwiązanie nadesłali pp.: Bilińska Zofja. 
Bąkowski Leon, Górski Janusz z Liska, Jastrzęb­
ska Lucyna. Dr. Kramarzyński M. ze Lwowa. Kra­
jewski M., Medycki Emil, Muszyńska Eleonora z 
Nowego Sącza, Miński Ludwik, ks. K. Niedzielski 
ze Zgłobuii, Reicher Franciszka i Marja, Splicha- 
lowna Franciszka, Talowska Anna Wąsikiewicz 
Aleksander, Zaleska St., Zielińska Maria.

Przeznaczony na nagrodę: „Kalendarz kartko­
wy na r. 1890“ przypadł przy losowaniu p. Medy­
ckiemu Emilowi.

Jako  premjum za trafne rozwiązanie szarady, 
zamieszczonej w nrze 5, przeznaczamy Baśń nad 
Baśniami poemat Wojciecha Dzieduszyckiego.

Kronika miojscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dziś, 12 stycznia, Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość św Honoraty z Pa 
wii, panny i św. Arkadjnsza męczennika. 
Św. Honorata odznaczała się anmlską czy 
stościa, oraz wielką pobożnością do Najśw 
Bogarodzicy. Biednym i nieszczęśliwym za 
wsze spieszyła z pomocą — Św. Arkadjusz 
żyl w wieku trzecim i należał do najzna 
komitszycb obywateli miasta Cezarei. Gdy 
śmiało wyznał, że jest chrześcianinem i od 
mawiał czci bałwanom, skazany został na 
śmierć, którą poprzedził okrutne męki. Zniósł 
on dotkliwe boleści bez jęków i szemraniu 
patrząc spokoinie na odcinane członki swo 
ego ciała i modląc się za prześladowców.

Nabożeństwu. Codziennie o godzinie (i 
z rana prymarja w kościele Najśw. Panny 
Marji. W  kościele PP. Felicjanek na Smo 
leńsku i w kościele św. Józefa nieusta;ąoa 
adoracja Najśw. Sakramentu. Dżin: o go 
dżinie 9 w kościele PP. Wizytek na Bi 
skupieni nabożeństwo, u 0 0 .  Karmelitów 
na Piasku wotywa przed cudownym obra­
zem Najśw. Panny Marji4;' o godzinie IG 
n 0 0 .  Reformatów suma z kazaniem. W  
kościele św. Barbary pierwszy odpust Opa­
trzności Boskiej, na Skałce odpust bracki 
śś. Aniołów Stróżów.

Kalendarz. Dziś św. Honoraty i św. Ar- 
kadjusza męczennika; jutro św. Hilarego, 
biskupa i Gotfryda wyznawcy.

Kalendarz historyczny. 12 stycznia 1441 
roku Hołd księcia na Zatorze i Oświę 
cimie.

Redaktor naszego pisma wyjechał wczo­
raj wieczorem na dni kilka z Krakowa.
W  sprawach redakcyjnych zastępować go 
będzie Józef Bliziński.

Prof- Tarnowski wyjechał do Lwowa, 
dla wzięcia udziału w posiedzeniu Rady 
szkolnej kra.owej.

Odezwa- Pod najsmutniejszą wróżbą roz- uprzątniętego 
począł się n«wy rok dla tycL, którzy me 
chcą opuścić starców, coraz bardziej niedo­
łężnych, dogorywających w nędzy aa ro­
dzinnej ziemi, której praw i wolności, iak 
mogli i umieli, bronili przed 60 laty; ale 
immo największych trudności musimy wy  
trwać w obowiązkach, włożonych na K om i­
tet opieki nad weteranami w. p- 1830 i 31.
Tych nie dopełnić byłoby niegodnem oby 
wateli Polaków ! Dlatego komitet mimo nie 
wesołych stosunków zmuszony jest „rządzić 
bal na weteranów w. p., który, jak wia­
domo, w zeszłym roku dla wiadomych 
okoliczności odbyć się nie m óg ł; jest to 
prawie jedyne żródlo, z którego czerpiemy 
grosz na utrzymanie tych starców. Mimo 
ciężkich bardzo warunków, komitet dołoży 
wszelkich starań, aby bal na Weteranów 
5 lutego odbyć oię mający, w niczem nie

ustępował poprzednim i innym balom na 
cele dobroczynne urządzanym, ale komitet 
zmuszony odwołać się do patrjotyzmu sza­
nownych Rodaczek i Rodaków i prosić o 
poparcie tak szlachetnego celu, jakim jest 
pomoc i ofiara udzielana szczątkom osta­
tniej regularnej armji polskiej —  żywym 
dowodom nieprzedawnionych praw naszych.

Ks11 w ery Kono, • h i. 
Kraków, ul Gołębia 5.
Restauracja presbitesjum kościoła ma- 

rjack ego pos ępuje bardzo raźnie Roboty 
malarskie już są na ukończeniu. Wczoraj 
rozpoczęto wyrównywać grunt pod po­
sadzkę.

2 powodu influenzy niektóre dzienniki 
nawołują władze, aby zamknęły szkoły śre 
dnie i ludowe. Troskliwość to w tym razie 
bezpodstawna, a to z podwójnej przyczyny: 
raz dlatego, że stan zdrowotny pomiędzy 
dziećmi jest normalny, powtóre, że wie 
kszość uczącej się młodzieży nie ma nale­
żytej opieki ■ ztąd wypuszczona ze szkoły 
wałęsałaby się po ulicach i wówczas dopiero 
miałaby sposobność zaziębienia się i zacho­
rowania.

Śmiertelność w Krakow ie, według in­
formacji u źródła, była w zeszłym tygodniu 
niebywała, kiedy bowiem w tej porze liczba 
wypadków śmierci wyn< sić zwykła 32— 35 
na tydzień, dosięgła ona w ubiegłym tygo­
dniu liczby 100. W jednym dniu tylko od­
było się 2 1 pogrzebńw.

t  W ładysław  Habdunk Miłkowski, rot
mistrz kawalerji z oddziału Taczanowskie 
go, b oficer pruski i obywatel ziemski, 
zmarł w Bosunowie pod Krakowem. Zmarły 
odznaczał się rzadkiemi przymiotami serca 
i umysłu. Śmierć jego obudziła żywe współ 
czucie w szerokich kołach przyjaciół i zna 
jomych.

Cześć pamięci dobrego patrioty i prawe 
go obywatela! Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek w Bosunowie.

Zmarli. Olimpia z Baszowskich Gol- 
kowska. wdowa po obywatelu z 'Sanockie 
go Adelajda z Bruszków, Hertingowa, oby 
watelka.

Posiedzenie Rauy miojsKiej przyśpioszo 
ne zostało na wtorek 14 b. m. z powodu 
nader wielu zaległych spraw, z których naj 
ważniejszą jest kwestja budowy nowych 
szkól ludowych. Projektowauem jest również, 
aby dla niezafatwionych pojutrze punktów 
porządku dziennego zwołać następne posie 
dzenie już na czwartek 16 b. m.

Dochód z poboru dodatku gminnego od 
spirytusu dla miast: Kratowa i Lwowa, 
obniżył się znacznie w roku ubiegłym. U- 
bytek ten, spowodowany znacznem podwyż­
szeniem podatku gorzelnianego, wyno i w 
naszem mieście przeszło 40.000 złr.

To w a rzystw o  rękodzielników i prze­
mysłowców w Krakowie rozwija się nader 
korzystn;e. Rok ubiegły zapisany być wi ■ 
nien w kron.kach tej instytucji złotemi 
głoskami. albuwiem obrót kasowy Tow 
wynosił 2,870.000 złr j)  tj. o lji miljona 
więcej, niż w r. 1888. Dochód czysty ró 
wua się sumie 18.500 złr., tj. o 3.000 złr. 
większej, jak w roku poprzednim. Wreszcie 
fundusz rezerwowy dosięga kwoty 20.000 
złr., za którą, jak  się dowiadujemy, zosta 
nie wybudowany własny gmach dla Towa 
rzystwa,. celem pomieszczenia w nim także 
innych stowarzyszeń rękodziełu.czych, jak 
„Zgody" i „Ogniska".

Z teatru. Wczoraj pomimo soboty, nie 
mieliśmy znowu nowej sztuki, ale przynaj 
mniej wznowiono może nie jedną z najlep 
szych, ale pełną scen drgających życiem, 
komedię Bałuckiego Kre/wrnaki, na której 
l czniej, niż w całym okresie poświąteczny m 
zebrana publiczność bawiła się wybornie 
Bo i j„k  tu się nie bawić, gdy patrzymy 
na sceny takie, jakich każdy z nas nie raz 
i nie dziesięć bywał świadkiem. Można to 
i owo zarzucić technicznej robocie tej sztuki,
0 którą toczyła się nawet kiedyś w pi­
smach warszawskich zacięta polemika du­
chem stronniczym silnie zabarwiana, ale 
każdy przyznać jbj musi wielką wartość 
pod względem prawdy życiowej, bystrym 
wzrokiem satyryka podpatrzonej. W wyko­
naniu prym trzymała p. Wojnowska, py ­
sznie ucharakteryzowana i grająca rolę 
ciotk' Katarzyny eon aniore a nie ustępo­
wał jej pod obn temi względami p. Siema 
szko, wyborny pan Kajetan Tarapatk ewiez.

Ogień- Wczoraj o godz, 3 m. 55 popo 
łudniu, w domu p. Henisza przy" ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 10, zapaliła się belka sufi 
towa wchodząca w komin, pomiędzy 1 a 2 
piętrem Zawiadomiona automatem straż o 
gniow-a, przybyła na miejsce wypadku i 
wyrąbawszy część sufitu, położyła tamę 
dalszemu szerzenia się ognia. Szkody są 
małoznaozne

Godzi się podnieść gorliwość naszych 
strażaków, z jaką śpieszą na ratunek. W sku­
tek wielkich wybojów, pochodzących z nie 

na ulicach lodu i śniegu, a 
przeszkadzających szybkiej jeździe, strażacy 
zeskakiwali z wozów i pieszo dążyli do 
ognia.

Wypadek z zapaloną lampą- Wczoraj 
około godziny 6 wieczorem przy ulicy Flo 
rjańskiej 1. 15, posługująca w Kuchni lite 
wskiei, wskutek własnej nieostrożności zrzu 
ciła ze stołu zaj aloną lampę naftową. Roz 
lana na ziemię nafta buchnęła płomieniami
1 te w okamgnieniu objęły suknie posługa 
c z k i; dzięki jednak przytomności drugiej 
służącej, która płachtami śpiesznie przy tłu 
mila płomienie, skończyło się na poparze­
niu ręki posługaezki W ypadek ten z naftą 
był powodem alarmowania automatem stra­
ży ogniowej, której IV pluton t' ledwie 
powróciwszy od ognia przy njicy Zw.erzy 
nieckiej, pośpieszył natychmiast na miejsce 
alai mu.

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y .

W niedzielę dnia 12 stycznia przedsta 
wienie popołudniowe : Żyd li' D ezc ’ , kro-
tochwila w * akcie ze śpiewam1 A. Ładnow 
skiego ; yjiru panie z rozh  z U, komedja w 
1 akcie z francuskiego ; Koiu ncirz i Mhj 
■narz, krotochwila w 1 akcie ze śpiewami 
J. N. Kanińbkiegc

W ieczorem: I. przedstawienie słynnej eu­
ropejskiej Dioramy, czyli Mgliste obrazy

W  poniedziałek 13 stycznia i wtorek 14 
stycznia: II. i III. przedstawienie słynnej euro 
pejskiej Dioramy, czyli mgliste obrazy.

P R Z Y JE C H A L I DO KR AK O W A
iłnia 11 stycznia.

Hotel D re zd e ń s k i: Leopold Froscb. kupiec z 
Wiednia, Antoni Liiw, kuuiec z Wiednia, Edward 
Grabiński,technik z "Warszawy, Ignacy Herselunann, 
kupiec z Wiednia.

Hotel K ra k o w s k i: L. Loriat adwokat z Bukowi­
ny, Andrzej" Maciejowski, inżynier z Berna, Anna! 
Wernikowska, ob. z. z Ozercy, Władysław Artwiń- 
":i, dzierżawca dóbr z Braczeiówki, Władysław 

Iwański, wł. z. z Kijowskiej Gub.
Hotel E u ro p e js k i: Ignacy Bieńkowski, c. i k. 

nedinsp. podatk. z 'łirz.-nowa, Julms Lhienie, 
obyw. z Howary, Em. Gl.ńska, obyw. z Bielska, 
Grzegorz Awakowicz, siodlare z Czerniowiec, Na- 
chem Pich, kupiec z Kamień a Podolskiego.

wiały do zeznawanjr na korzyść obwi­
nionych.

Dr. Łazarski zauważa, że Kurdziel mó­
wił o wszystkiein, ale nie wspomniał aui 
jednem słowom o Zeitingerze lub Seklerze, 
zaś jaką wagę przykładać można do zeznań 
Wagowej (zeznała ona, że wid siała Lb wen 
berga w mundurze starosty. Przyp spr.). 
to wszyscy tu obecni dobrze wiedzą.

Na tem skończyło się posiedzenie piąt­
kowe.

Proces w yzyskiw aczy !udu
Wadoiki-c 11 stycznia.

Wczorajsze posiedzenie —  jak już do­
niosłem —  urozmaicone zostało bezpośre­
dnio przed ukończeniem, gwałtownem star­
ciem między obrońcą Drem Łazarskim, a 
Prokuratorem. Powodu do takowego nastrę 
czyło przesłuchanie świadka Kurdziela, wy­
robnika z Oświęcimia, który zeznania swo 
j w śledztwie złożone tak zmieniał, że Pro­
kurator w końcu zapytał się g o : „Czy wi 
działeś się dzisiaj z Seklerką lub Zeitinger 
ką“ . (Są to żony dwóch oskarżonych po­
zostających w areszcie śledczym, które od 
początku rozprawy krece się po W adowi­
cach i jak mówią, mają świadków nakłaniać 
do zmiauy zeznań).

Po tej uwadze oskarżyciela przemówił 
Dr Łazars&i, głosem podniesionym i w to 
nie rozdrażnionym, że ustaje już wszystko, 
jeźli takie impertynenckie zarzut sypią się 
ze strony Prokuratora przeciw świadkom, 
którzy zeznają choć trochę na korzyść o 
bwinionych, — zarzuty takie i podejrzenia 
dotykają także obronę i ją  obrażają.

Brok. odpowiadając, zastrzega sie stanów 
czo, aby obrońca takich wyrażeń tutaj uży­
wał jak „impertynenckie zarzuty", prosi 
następnie Przewodniczącego o pouczenie 
dra Łazarskiego jak się ma na rozprawie 
zachowywać i wyrażać, bo jeżeli Prokura 
tor podnosi jakie zarzuty to ma do tego 
podstawę a na wiatr nio tutaj nie mówi.

Dr. Łazarsk, ubierając yię w futro i po­
rządkując swoje papiery odpowiada, że skła­
da obronę, jeśli się olągle sypią zarzuty 
przeciw świadkom zeznającym cokolwiek 
korzystniej, w końcu atoli dodaje że się je 
szeze namyśli oo ma robić dalej.

Drzew-, który już podczas przemówień 
dra Łazai-skh go prosił go, by Bię hamował 
i obrażających słów nie używał, wzywa go 
do pozostania w sali, aż do ukończenia 
przesłuchania świadka Kurdziela.

Po przesłuchaniu Kurdziela odczytał Prze­
wodniczący zeznania w śledztwie, przez te­
goż świadka złożone a zupełnie sprzeczne 
z dzisiejszomi i zapytuje go, które właści 
wie zeznania są prawdziwe

Świadek odpowiada, że to jest prawdą co 
obecnie zeznał, a to co mówit w śledztwie 
jest nieprawdą; zapytany zaś o powód tej 
zmiany zeznań, rie daje Przewodniczącemu 
żadnej odpowiedzi.

Prok. dr ()gnieMxld: Ponieważ prawda 
może być tylko jedna, więc albo świadek 
ten pierwej prawdę zeznawał, a teraz fałsz 
mówi albo odwrotnie — dlatego, by dojść 
prawdy wnoszę po myśli § 277 p. k , aby 
p. Przewodniczący zarządził spisanie zeznań 
tego «wiadka, polecił go uwięzić i przed 
Sędziego śledczego doprowadzić.

Obrońca dr. Łazarski: Jeżeli p. proku­
rator stawia wniosek na uwięzienie tego 
świadka, to ja z mej strony wnoszę, aby 
wszystkich świadków, którzy gorzej jeszcze 
kłamali a byli inteligentniejsi, także uwię­
zić. Był tu nie taki błazen jak ten świadek, 
ale człowiek rozsądny, “wiadek Filip, ten 
tak samo jak inni kłamał bezczelnie, ale 
łaska prokuratora była im sprzyjającą, bo 
świadkowie ci zeznawali na niekorzvśoi 
obwinionych. W  interesie wyświeconm 
piawdy niech aresztują tego kłamcę, ale 
niech także aresztują Filipa, Zabawę i in 
nych, którzy kłamali na niekorzyść obwi 
nionych, a jeżeli trybunał do żądauia tego 
nie pizychyli się, to ja naprzód naznaczam, 
że obronę składam, bo gezie się takie rze­
czy dzieją, gdzie rozprawa t»k niesprawio- 
dliwie Jest prowadzoną, tam obrońcy nie 
mają co do o^yniei ia

Radca Lipka oznajmia, że dycyzja co do 
uwięzienia świadka należy wyłącznie do 
przewodniczącego a nie do Trybunału i 
dlatego on z mocy przysługującej mu wła­
dzy zarządza, aby odpis zeznań Kurdziela 
został udzielony Prokuratoiji Państwa do 
dalszego urzędowania, zas co do uwięzienia 
nie wydaje żadnych poleceń, bo zdaniem 
jego n;e zachodzą obecnie wymogi ustawo­
we, przewidziane w § 175 post. kar.

Prok. Ponieważ wspomaiałem o żonach 
Zeitingera i -Seklcra, wiec muszę nadmienić 
na jakiej podstawie to uczyniłem. Tekla 
Wagowa z Oświęcimia wniosła doniesienie 
do Prokuratorji pańbtwa, że te dwie kobie­
ty nakłaniają świadków do fałszywych ze­
znań i że ją także niejednokrotnie uam»

11 stycznia.
Po burzy wczorajszej, rozpogodził się już 

dzisiaj horyzont amerykański Rozprawa 
rozpoczęła się, według zwyczaju od kilku 
tygodni przyjętego, od influenzy, a wzglę 
dnie zawiadomienia, że dr. Daniel obrońca 
Iwanickiego, zasłabł na influenzę, a obronę 
jego klijenU przyjął dr Łazarski. Liczbę 
nieobecnych oskarżonych zwiększył MajhłćTe 
Laufer, osobistość znana z swego odezwa 
nia s ię : „ja i pistolet ładny jenteres".

Najważniejszym z świadków dzisiaj prze­
słuchiwanych był Michał Pitulej, komendant 
posterunku żandarmeryi w Oświęcimie; ze 
znajc on, że chcąc się dowiedzieć, czy Klan 
sner, na którego imię koncesja opiewała 
wie jak spólnicy postępowali z wychodź­
cami, interpelował go w tym względzie, a 
on odpowiedział, że każdego wychodźcę 
którego żandarmerja przytrzyma, będzie się 
starał napowrót dla agencji swej pozyskać, 
bo nie ma tego w instrukcji, by takich w y­
chodźców do Ameryki wysełać nie było 
wolno, Klausner zapytany, czy te słowa 
powiedział, przeczy temu i m ów i: Klausner 
me taki głupi, aBy mówił do wachmistrza 
iandarmeiji takie rzeczy1

Po przesłuchaniu tego świadka, które 
trwało półtrzeciej godziny, oznajmia prze­
wodniczący, że postanawia wezwać na p o ­
niedziałek jako świadków starostę Fódrieha 
i Srokowskiego, byłego kierownika urzędu 
cłowego w Oświęcimie, a to celem przęsłu 
cbania ich na okoliczności zmierzające do 
wyjaśnienia stosunku służbowego między 
starostwem w Białej a urzędem cłowym w 
Oświęcimie; równocześnie zarządza telegra 
liczne wezwanie tych panów na dzień 13 
b. m.

Ostatnie telegramy „Kuriera Polskiego1!
Wiedeń 12 Stycznia. Doktór 

Zschokke, profesor teologii św. na 
wiedeńskim uniwersytecie, zostanie 
wkrótce mianowany wiedeńskim 'ar­
cybiskupem.

Wiedeń 12 stycznia. Wczorajsza 
konferencja obradowała nad sprawa 
mi sprawiedliwości. Najbliższe po­
siedzenie w poniedziałek.

Wiedeń 12 stycznia. O przebie: 
gu konferenoyj ugodowych nie wia 
domo tuc dokładnego. Onegdaj na­
radzali się reprezentanci niemieccy 
w mieszkaniu Plenera. Obrady prze 
ciąirnęły się późno w noc. Równo 
eześnie naradzali się z sobą Czesi 
w prezydjalnein biurze Zeithammera.

Praga 12 stycznia. „P ol.tiku do­
nosi, że niemiecki deputowany do 
Rady pań-twa, hranciszek Pfejfer, 
powołany został do udziału w pra 
ibtch konf rencyj ugodowych, jako 
znawca fachowy w sprawne Rady 
kultury krajowej.

Praga 12 Stycznia. iSesji dodatko 
wej czeskiego Sejmu stanowczo nie 
będzie. Pożyczkę na wystawę krajo­
wą uchwali Wydział krajowy. Sejm 
później uchwałę Wydziału potwier­
dzi

udzielił wczoraj w tej sprawie aa- 
djeneję tajnemu radcy Hinzpeterowl.

M o n a c h ju iu  12 s ty c z n ia . K s ią żę  re jen t 
w y a sy g n o w a ł na b u d o w ę  m o s tu  L u itp o ld a  
z wlusnej szkatuły 300.000 marek.

Petersburg* 12 stycznia. Półno­
cna agencja telegraficzna donosi: 
Ogłoszony już został projekt budże­
tu ministra finansów na rok 1890. 
Zw ykłe dochody wynoszą 889, roz­
chody 887 miljonów rubli, przyezem 
nadwyżkę zwykłych przychodów nad 
rozchodami stanowi suma 1,440.000 
rubli. W obec budżetu zeszłoroczne­
go podwyższyły się dochody o 27, 
rozchody o 28 miljonów. Projekt 
budżetu na rok 1890 został ułożony 
według najwyższego rozporządzenia 
bez podwyższenia podatków4 i po­
większenia ciężarów, jakie ponosi 
ludność. Car wskazując, że to roz­
porządzenie stoi w związku z jego 
troskliwością o potrzeby ludu, za­
znacza znowu nieodmienne postano­
wienie starania Się o ciągłe utrzy­
manie zaszczytnego dla Rosji poko­
ju, ażeby pod jego opieką wszystkie 
plany cara skierowane ku rozwinię­
ciu sił’ produkcyjnych i powiększe­
niu ludowego dobrobytu, bez prze­
szkody wykonane być mogły.

Petersburg 12 stycznia. Prywa­
tną drogą donoszą: Esposó, które
minister Wyszmegradzki dołączył do 
ogłoszonego rosyjskiego budżetu na 
rok 1 • b 90 zawiera trzy znaczące u- 
stępy pokojow e; szczególniej pod­
nosi „exposć" : „istotną poprawę o- 
góluego położenia politycznego Eu­
ropy.

Petersburg 12 stycznia. Car 
bardzo niechętnie miał się zgodzić 
na wystąpienie Rosji w sprawie buł­
garskiej. Podobno miał powiedzieć, 
że właściwa chwila jeszcze nie na­
deszła. W czoraj przedpołudniem miał 
car znacząco długą konferencję z 
Giersem i Wannowskim.

Itruksela 12 stycznia. Organ 
Griersa „N ord“ zaznacza, że protest 
Rosji w sprawie bułgarskiej poży­
czki nie sprowadzi żadnego między­
narodowego konfliktu.

Madryt 12 stycznia. Król w po­
łożeniu rozpaczliwetn, walczy ze 
śmiercią. Rewolucjoi.iści rozwijają 
gorączkową działalność. Emisarjnsze 
Zom ii objeżdżają prowincje, orgam- 
zuiąc rewolucję w razie śmierci króla. 
Mityngi republikańskie odbywały się 
w Cartagenie, Barcelonie i Saragos- 
sie. Broń jest przewożona tajemnie 
z Anglj i Francji.

Madryt 12 Stycznia. Stan króla 
cokolwiek polepszył się. Nuncjusz 
papieski odprawiał w pokoju cho­
rego o godzinie drugiej rano mszę 
św. za wyzdrowienie króla. Cała 
rodzina królewska była obecna. K ró­
lowa modliła się klęcząc przy łóżku. 
W szysey płakali. Buletyn z godzi­
ny drugiej rano brzmi: Stan króla 
ciągle jednostajny. Skłonność do 
snu. Znaki osłabienia widoczne. G o ­
rączka znikła.

Pajonna 12 stycznia. Rząd hisz- 
| pański konfiskuje telegramy prywa-Praga 12 stycznia. Rada m iejska w y ­

stosowała p -v ję  do min str„ handlu o tne, donoszące o stan ie króla* 
zaprowadzenie strefowej opłaty kolejow ej 
w Czechach.

Budapeszt 12 stycznia. „Buda 
pester Correspondenz“ zaprzecza u- 
rzędowo doniesieniom węgierskich 
dzienników, o rzekomem zrzeczeniu 
się praw do tronu arcyksięoia K a ­
rola Ludwika na korzyść arcyksię- 
cia Ferdynanda d’Este.

Budapeszt 12 stycznia. Posie­
dzenie parlamentu odbyło się bardzo 
spokojnie. Deputowani wszystkich 
stronnictw powitali się jak najser­
deczniej. Minister Barosz dawał w y­
jaśnienia wr sprawie przedsięwziętych 
operaeyj finansowych na kolejach : 
koszy eko - bogumińskiej, węgiersko - 
galicyjskiyj i północno-wschodniej 
Oprócz te g ) uchwalono koncesje ko­
lejowa dla ruchu miejscowego. W po 
niedziałek na porządku dziennym 
budżet ministerjum finansów, ale po­
nieważ W ekerle zachorował, Izba 
załatwi naprzód budżet ministra 
handlu.

Berlin 12 stycznia. Walka Ham 
mersteinowskiej „Kreuzzeitung“ prze- 
•iwko stronnictwu kartelowemu co ­
raz zaciętsza. Z  obu stron powołują 
się na osobę cesarza „Kreuzzeitungu 
utrzymują żes jeżeli cesarz usunął ją 
ze swego pałacu, musiano ma prze­
kładać num. i a fałszowane Cesarz Usposvbi&niv gieidy; sł&t>s

Londyn 12 stycznia. Nota Por- 
tugalji brzmi tak pojednawczo, że 
rozkazano flocie opuścić we wtorek 
Gibraltar i przezimować w Sar­
dyn j i.

B e r ilO  12 stycznia. Rada zwią­
zkowa wypracowuje projekt szwaj­
carskich państwowych kolei, ale na­
potyka na wielkie trudności.

Belgrad 12 stycznia. Pogłoski o 
blizkiej podróży Natalji do Peters­
burga nie są uzasadnione. „Libera!“ 
pisze: „G dyby królowa opuściła
Belgrad, rejenci uniemożliwią jej po­
wrót".

P a r y ż  12 stycznia. Grono francuskich 
przem ysłow ców  postanowiło urządzić w 
r. 1891 specjalnie francuską wystawę w 
Londynie, w roku 1892 zaś w Moskwie.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 11 stycznia 2 godz. 30 min. po południu.

zlr. ct. zlr. ct.

J »  papier op. 87 75 Obi. ind. gal.. 104 —
S -psn  brr „ 88 10 4V2%  Obi. P o i

»  40/„ złota. 109 90 kraj. ga lie .. --------
x i)°/0 pa. me. to i 90 6 %  List. zas. g.

A kc.bau. A f f . . 927 — Ża.kr. z. 36-1. — —
„ kredytowe 324 75 41/j° /0 Listy zas.

L on d yn ............. 117 71 Banku kr. g.. — —
N apoleony___ 9 32 Ake. Landeru.. -232 80
D uk aty ............. 6 54 „ kol. Kar.-L. 186 —
M a rk i............... 57 55 „ „ lw.-czer. 237 50
5°/0 Ren. w. pap. 99 4,1k „ „połudn.. 140 60
4n/0 r » słot!i 101 35 Ruble................ 129 50
Losy prem .w .. 137 75 Srbbra .............
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PO W IE ŚĆ  W  T R Z E C H  CZĘŚCIACH . 
p r z e z

J e r z e g o  f f ly r je la .
'Ciąg dalszy).

Mi| także nazwisko sw oje  wym ienił.
—  Pan mieszka w W arszaw ie sta le? —  

zapytał.
—  Tak ; to jest, o ile nie bawię za­

granicą, ale zawsze za stały puakt m ego 
zamieszkania uważam W arszaw ę, tam 
koncentrują się głów nie m oje interesa 
majątkowe.

—  Zapew ne ma pan jaką  fa b ryk ę?
—  Zkąd to przypuszczenie?
—  M ówił pan o in teresach , sądziłem 

w ię c . . .
—  Zapew ne, do pewnego stopnia tak 

jest W praw dzie pod m oją firmą własną

zakładu przem ysłowego nie posiadam 
ale pieniężny udział mam w kilku, zw ła­
szcza w a k cy jn ych . . .  Czasy dziś dla 
przemysłu m eosobliw e, a l e . . .  trzeba coś 
robić. Pan dobrze zna W arszawę.

—  Zobaczę ją  dopiero po raz pierwszy.
—  Nie m oże być !
—- T ak  jest. Nie byłem  jeszcze  nigdy 

w tern m ieście.
— Szczególna r z e c z ! Ż a łu ję  mocno, 

że m ój apartament w tej chwili zajęty... 
to jest w łaściw ie nie zajęty, ale niem o­
żliwy Jo mieszkania , z powodu grunto­
wnej restauracji jak ą  zarządziłem . Za­
prosiłbym  pana do s ie b ie . . .  przynaj­
mniej na te pierwsze d m , dopóki się 
pan z miastem nie obezna.

—  N ie śm iałbym  nadużywać grzeczno­
ści.

—  O cóż znowu 1 mam tak obszerne 
m ieszk a n ie ... ale siadajm y, drugi dzw o­
nek. D ziw ne czasami fantazje przycho­
dzą mi do głowy.

—  Fantazje ?
—  A  tak. N aprzykład dziś postanowi­

łem jech ać trzecią k la s ą . . .  i obserw o­
wać zblizka ten rodzaj pasażerów. Co 
pan chcesz, jest to rodzaj sportu, a sport 
to podobno najlepsze lekarstwo na nudy. 
Pan zapewne w tym że samym calu je -  
dzie trzecią k lasą , dla rozryw ki —  bo 
nie przypuszczam , żeby z potrzeby.

—  Z  potrzeby nie, —  odrzekł n iechę­
tnie Miś, — ale dla oszczędności.

— I to także sport, — rzekł elegau- 
oik z uśmiechem.

—  Jakto sport ?
—  A  tak. W szystko jest sportem , co 

się robi dla rozrywki. Ja naprzykład. 
uczKolwiek m oje położenie finansowe w ca­
le mnie do tego nie zm usza , robię nie­
kiedy długi. Przecież nie dla tego, ż e ­
bym potrzebow ał głupich  kilku tysięcy 
rubli na chleb —  ale dla zabawki. B a ­
wią mnie targi z lichw iarzam i, bawi 
mnie ch w ściekłość, gdy na termin na­

leżności nie odbiorą, ich usiłowania aże­
by w domu mnie zastać. Byw a to nie­
kiedy tak zabawne, że za boki trzymać 
się trżeba od śm>echu.

—  A le p łaci im pan zapewne coś za 
pożyczenie.

—  Naturalnie, że płacę i to grubo, ale 
cóż darmo na św iecie P P la c ’my za bile­
ty do teatru, lub cyrku —  ja  p łacę za 
stosunek z tym i panami, za przyjem ność 
oglądania ich w ydłużonych nosów. Spra­
wia mi to przyjem ność.

—  Szczególne.
—  Co kto lubi, to rzecz gustu. D z.ś 

miałem gust przejechać się trzecią kla­
są i w cale tego nie żałuję. W agon jest 
dość w ygodny, a typy nieocenione. O ko­
liczności też złoży ły  się tak pomyślnie, 
że miałem sposobność poznać pana. Nie 
mogę dość odżałow ać, że zarządziłem tę 
nieszczęsną restaurację m ego apartamen­
tu. N ie potrzebow ałby pan szukać m ie­

szkania po h ote la ch , bo zapewne w h o­
telu pan stanie ?

—  Tak.
—  Mogę panu wskazać który z le­

pszych, boć znam je  wszystkie wybornie. 
W arszawa to m oje prawie rodzinne mia­
steczko, jestem  tam jak  w domu. Któ- 
ryżby hotel panu p o le c ić . . .  rzeki w za- 
my śleniu.

— D ziękuję panu uprzejm ie, ale ja
wiem dokąd zajechać.

—  B ędąc pierwszy raz w W arszawieP
— F olecono m i . . .  H otel Saski.
—  Sask i. . .  no t a k ; n iezły, stają w

nim przeważnie księża i em eryci z pro ■ 
wincji, bo nie bardzo drogi.

—  Tem  lepiej.
—  Jak pan u w a ż a . . .  Dla m łodego 

cz łow iek a , który udaje się do W arsza­
wy w celu przyjem nego przepędzenia 
czasu, m oże odpowiedni jszy  by łby  inny.

(D alszy ciąg nastąpi).

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w yrobąi

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Kraki wie,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow­
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż T o­
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889. L. 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą 
w >-az'e kaszlu kataru, płuc i żołądka orai. w ra­
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu­
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczyuek.

Cena fla szk i 36 cnt. 11317-10)
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M im zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
te dopiero drugi rok istniejący w K r a k o ­
w i e  mój

zakład artystyczno-sto la rski
przy ulicy Wielopole L. 20,

zaszczj sony na pierwszej wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządza­
nia sypialni według własnego pomysłu zupełnie 
now“ go systemu opracowanego w angielskim od­

cieniu,
z pnwodu coraz liczniejszych zamówień Szanow 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no 
w< zapasy i przybory tudzież gotnwe meble i 
różne wyroby stolar lie i podejmuję się wszelkich 
robot w z ikres stolarstwa >ch idzących w rozmai­
tych itylach tak nowych jak i rtparacyj mebli, 
antyków, inki ustacyj perłową macicą, kością 
słoniową, srsbrem, robot kościelnych ito. p 

nader umiarkował yeti cenach.
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskawe 

względy, jakiemi -nię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal ł  tskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
uienstępnjące w niczem wyrobom zagranicznym, 
czcgi dowodem, te meble zakupione na wysta­
wie jubileuszowej we Wiedniu przez J W hr. 
Dzieduazyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc jeszcze uczniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w Wiedniu.

Mam głęboką ufność, że Szanowna Publiczność 
mając na względzie przemysł krujowy, popierać 
mnie będzie i irzez Ifcżnłś zamówienia do postę­
powej i wytrwał j pracy zachęcać.

(8?) Karol Otto, s t o l a r z ,
ukończony uczeń c. k. tecbnologiczno-prze- 
mysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

wypłaca swym Członkom począwszy od 2 Stycznia 
1890 r., od udziałów wpłaconych przed 1 Paździer­
nika r. b.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1889, które w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za 
okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków 24 Grudnia 1889.
(Przedruku nie opłacam y). Dyrekcja.

K er T Ti? T T AT Q  TT Tś JL «aZd. X  IN j0  iAt\i «A*
142(5-52) M E C H A N IK  i  O P T Y K

Kr«vltbw, Jrlynek, linia- A-B, L . 30.

Poleca znaczny wybór okularów cwikierów, lornetek teatralnych i polowycli, barometrów,
termometró" lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Z a k ła d a  d z w o n k i  e le k try c z n e , t ę p io n y .  M ik ro fo n y  groruo-
z w o d y  i t d.

Dostarcza wszelkich okularów z komdinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

Ceny Dez lŁonlrureiD ojl! IMj

1

r
AN TO N I SADOW SKI

KRAWIEC MĘZKi 
w  K rako w ie, w  R yn ku  gł. L in ia  A -B  N r. 46

obok n Hotel u Drezdeńskiego*
poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w wielki 
wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary­
skich, w naikrótszym czasie i po ce- 

^  nach najumiarkowafiszych. (4 -?)^

P a n n a ,
która nutrafi suma prowadzić magazyn kapeluszy 
damskich, znajdzie umieszczenie nod bardzo ko­
rzy-tnemi w rudkim i. Z głosze nia  do b ió rą  L i ­
tw iń skie go . R yn e k , L. 5 189(3-3)

2 s T  a d m l - y - n a r z i
znający się specjalnie na mieleniu żyta i wyrobie 
perłówek, obznajomiony z najno.zszerai systemami 
walcowni i h«lenderoi, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, poszukuje odpowiedniej p o ­
sady. W iadom ość w  Adm ln. K u rje ra  P olakiego. 

190(2-3)

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. 50 cnt., deserowe, 
niesolone po 5 złr. 25 cnt. w paczkach 5 cio ki­
lowych z opakowaniem i franco rozsyła zarząd 
dóbr Nowe Sioło pod Stryjem 192,2-6)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Kraftćiw, cl. 11/1.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . . . . 
6%  i ożyczk kraj. gahe. za złr. 100 
+:A %  floż. kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr 100 k. m. 
4V*.°/o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6<-/o Obligi komun. „ „ I Emis.
4°/0 Listy zast.Tow. kred ziem. . . 

u u n n .  II Em.
* > %  e n  v r ,, . .
6 %
6%
6%
60,,
±°/o

n Bank. bip. z prem. 10% 
u d u  Zwr.Zo4“ lut 
,  Król. Pol. za rubli 100 

likwid. „ „ . .  „ 1 0 0

płacą żądają

129 — 130 ____

57 _ 58 -

9 28 9 36
104 25 ___ —

96 50 97 bn
103 75 105 25
98 25 99 ___

100 25 — ___

96 26 97 76
94 — 95 ___

99 60 100 —

101 25 102 25
105 - 106 —

100 75 101 76
95 — 96 60
87 25 88 75

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
r((
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„ Ś W I A T "  I
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY. tt

W ychodzi w K rakow ie od i  stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- W  
wieściowetni i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu- ) (  
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata“ są najznakomitsi ma- 
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra- i 
jow a  wyraża się o każdym niemal zeszycie „Swiata“ z najgorętszem i 
pochw ałam i. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej I najdogodniej prenumerować ,rŚ W IA T“ w  jego administracji:

K Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
U  (66-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
|| Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr, — Kwartalnie 3 złr.

XXUXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXXXXXXX

MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
istniejący od lat dwudziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony kilkoma

m edalam i,
JÓZEF KIERMASZ

ul. Florjańska nr. 20
Posiada wielki zapas obuwia własnego wyrobu z inaterjaiów krajowych i zagrani­

cznych, odznaczają- się sterannem wykończeniem, najświeższą modą, trwałością i nader 
umiarkowanemf cenami. Zamówienia z prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet od- eJ 
wrotną pocztą. Wystarcza miara nadesłana, wzięta centimetrnm lub papierem w trzech miej­
scach: długość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan P. i ’. Publiczności za dotychczasowe względy, jakiemi mnie zaszczy­
cać raczył", nadmieniam, że usilnem starań, m mojem będzie i nadal zasługiwać na takow 
tem wiecej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych 
lndzi, jestem zatem w możności ka>dą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie

Z poważaniem
133(12-12) J ó z e f  K i e r m a s z .

S K Ł ś O  FORTEPIANÓW
HARMOWIJ I PIAiMIN

B R O N I S Ł A W Y  G A B R Y E L S K I E J
K r a K o c v ,  R y n e i Ł  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

W y n a j e m !

1I52-?)

W y n a j e m !

S p r z e d a ż

500  I
razy powiększonym widzi się każdy przedmiot, 
za pomocą lo^owynalezionego

cudownego mikroskopu kieszonkowego,
z tego względu okazuje się on niezbędnym dla 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, stu­
denta a nawet pofrzebnym i pożytecznym jest dla 
każdego domu lo badauia potraw i napojów; do 
mikroskopu dodaje się lupę, która dla krótkowi- 
dzących przy czytaniu niesłychanie jest użyteczną.

Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem : 
fflSP t y l k o  X  z ł r .  2 5  o u t .  “W  

za" sztukę. 127(8-10)
D. K L E K N ć R . W iedeń, I. P ostgasse 20.

Przypadek!
L powodu spóźnionej pory zakupiłem ca­

ły  zapas wielkiej fabryki szali damskich, 
mogę więc dostarczyć każdej pam wielki, 
ciepły, gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie

1 złr. 35 ont.
Te bardzo modne szale są szare (w trzech 

odcieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) z 
pięknemi trenJzlami, ciemną bordurą, pół­
tora metra długie i półtora metra' szero­
kie, są to więc największe szale.

Rozsyłka za pobraniem:

E3xportbaus
i27 (8 -io ) (D. KLEKN ER )

Wiedeń, I., Postgasse 20.

Najtańsze źródło.
Derki końskie ttyj metr. dług. i szer. szt. złr. 1'50

fi tj 1V, n f i n n  1'SO„ „ żółtowłochat" . „ „ „ 2-50
„ „ „ podwojne „ „ s-óO„ „ dla państwa b. piękne , „ «•—
.  .  tygrysowate „ ,  „ .  1 2 -„ jedwabne Bourette „ „ 3-50
Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u pod­

pisanego. 127(8-10)
Exporthaus 1 3 .  K i e l Ł n e r ,

W ion, I., Postaasse 20.

- — i
■ ** tichiercwskie

j Kuiwicziu skrzynki budowlane
są i pozobtaną najlepszym i najta 
szym podarkiem dla dzieci od lat 
‘ rzęch. Nąjtaó izą je st  < krzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są  prawie nie do zniszcz' • 
nia, a  wie. dzieci przez długie lata, 
nimi bawić się mogą. Każ' pr tw- 
dziwa skrzyni - hudow lan« zawier- 
śliczne arebitektmi'ozE“ wzór1 i i może 
być zamsze powiększoną skrzyniami 
iep “ nlająoyml. Cenj;: 40 kp,, 70 kr.,

85 kr., zł. 1.10 i w yże j. f1Trzed . się 
należy nr*e<1 nikcznoinyrpi ne'lada 
wnniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzono fabryczną mańką „kotwicą!1 
Kto zamierza nabyii ikrzy nk^ budr 
wlaną, temu polecamy ponrzednio 
przeozytać pięknie ilustrowaną bro- f i  
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa“ , f i  

k* )rą bezpłatnie przesyła ją : W
F. Ad. R ic h te r  & C ie., W iedeń, I. fi

iągnąys||ipąj p

W  A P T E C E  P O 30 J B A R A N B I j S M 1'
WIKTORA REDYKA

W KRAKOWIE.
Główny «kład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home­

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, ws/.y- 
stj de przetwory Mańkowskiego i opatrunki chiruigiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda 31. S. A lle n  znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
VVoda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

t] [ego, ROslera, Jebensa, Jacksohna, Elixlr Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów. Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 49(26 ł)

Z a m ó w ie n ia  2 p r o w in c ji  e x p e d ju je  się  p o c z tą  o d w r o tn ą  za  za licz k ą .

Fortepian
krótki, nowjr i metalową piytą, z fabr ki Brmn- 
bergera, z przyczjmy wj j: zd i  jest do sprzedania. 
>Viadomość przy ulicy Szpitalnej 1. 33, parter, 
drugie drzwi. ’ 191(2-6)

MAGAZYN

Bk OSI
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 60(37-?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ;

lllustrowane cenniki darmo i opłatnle.

Pianino
pr egrane, do sprzedani . Ul Studencka 
1. 9. Oglądnąć można codziennie od go- 

(1-3) dżiny 2 do 3.

Dwie wiolonczele
■yłasność pryw atna, d i  sprzedania w 
składzie fortepianów B ronisław y Gabry-

elskiej Rynek głów ny, Krzysztoforv.
(1-3)

KSIJĘGAROTA “
K  B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niósł) chanie 

zniżonych:
A sn yk  sEI-y). Cola Rienzi, dramat hrsioryczny z 

XIV wi"ku w. 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

B a rto sze w ic z Juljan. Studja bistory zue i litera- 
f” ćkie, 3 tomy. Ćcan1 10 zlr. Stf cnt. zniżona 

na 3 zlr. 60 cnt.
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. (Jena 3 złr. 

50 cnt.. zniżona na 1 złr. 2p cnt.
Choiński T eodor Jeske. Z miłości, opowieść jakich 

wiele. Cena 1 złr , zniżoiia1 n i 40 cnt.
—  Henryk Hi ine, portret, literacki, te ua 1 zlr., 

zniżona na 40 ent-
D zie d u szyc k i Izyd o r. Der 1’auiotibm ;s iń 1’oii u 

in seińer gescbichtlichem Entwick. lutig. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobfe- 
taclr. Cena 1 zł.., zniżona na 30 cut.

Helslg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego j ko wstępna nauka do geometrjl wy- 
creślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct.

Hoffmann A . W . Wstęp dli nowoczesnej chemji, 
przetłómaczjł z 5, wydania niemieckiego Lu­
dwik Masłowski. Cena 3 zlr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jellnek Edw ard. Polskie panie 1 dziewice, przeło­
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo­
na na 40 cnt.

JnkaJ. Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

K ra sic k i J. Dzieła 6 tomów, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr.

— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cut., zniżona na 
30 cnt.

Llpln=ki Tym o tp u sz. Zapiski z lat 1825— 1831. 
Cena 2 zł;., zniżona 80 cut.,

N ię n g e w io z J. M. Jan z Tenczyna. Cena, 1 złr. 
60 cnt. zniżona 60 cn t

wydatna I rHtkhr »ł*wav. Dr. Mzaf Orła* Drak Wł. L  Aąozyoa I Spółki, pad nul. Jaaa a«dawaUa«f Radaktw adpawladiłalay: iw  iadawakl.


